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O D E Z W A
^ ło ż y c ie l i  K rajow ego T o w a rzy stw a  O chrony  

W ła sn o śc i Z iem sk iej.

i Ogólny upadek ro ln ic twa, w skn tek  niemo- 
5j°ści w ytrzym ania  Konkurencji z p łodam i zneu- 
^P^jskiej p rodukcji ,  zm usza rolników całe j nie- 

al E uropy  do obm yślen ia  środrów  zapobiegają 
nieuniknionej w iunym  razie ru iny stanu 

^ n ic z e g o .  Jeże li  ru ina  ta  zagraża rolnictwu k ra -  
'*\  s tojących na  najwyższym szczeblu ku ltu ry ,
0 ileż groźniejszem s ta je  się to n iebezpieczeństwo 
| ńas, w k ra ju  wyłącznie ro ln iczym , a nieposia- 
7ajfVcyru praw ie  żadnego p rzem ysłu  fabrycznego.

dziw więc, że kw es t ja  coraz większego upad-  
^  cen zboża wywołała usprawiedliwione p rze ra ­
z i e  w naszych kołach rolniczych i wskazała 

^ z b ę d n ą  potrzebę wyszukania sposobów zaradze- 
^  złemu. Rozpatru jąc  powody coraz to sm utn ie j-  
8lycb stosunków rolniczych w Galicji, widzimy 
^zedew szys tk iem  rażącą  różnicę w dochodzie 
6łrzym ywanyrn z ziemi, w przeciwstawieniu z do 
Modern, ja k i  dają  k ap i ta ły  lokowane w papie- 
*ach publicznych. Gdy pierwszy przy dokładnera 
^ l ic z e n iu  nic wykaże się o wiele większym nad 

/», to drugi najm nie j  5°/0 wynosi. Różnica ta  
innycb k ra jach ,  gdzie je s t  w iększa obfitość k a ­

b a t ó w ,  o wiele j e s t  m u ie jszą  i w m iarę posuwa­
n a  gję na zachód Europy coraz bardz ie j niknie , 
Sdy przeciwnie u nas  coraz bardziej wzrasta, i 
? tej przyczyny ziemia, zwłaszcza w większych 
*°mpleksach, nie ła two kupca znajduje . W obec 
ego s tanu  rzeczy większa posiadłość z każdym  

^hiem sta je  się więcej zadłużoną i dziś już  śm iało  
S z y ją c  mo/.na, że ogół je j  nad połowę swej w ar­
tości j e s t  d ługam i obciążony. Ponieważ właściciel 

dziś już  ty lko 3°j» wydobyć może z ca łe j 
wartości, a od p iłow y te jże, rep rezen tu jące j  

jjłogi. 6 fl/o p łacić j e s t  obowiązany, przeto wszyst­
ko co z ziem i dobędzie, oddać m usi swym wie­
rzycielom; sam  zaś pozbawionym będąc wszel­
kiego dochodu, w coraz większe b rn ie  diugi. uledz 
^  końcu m usi przymusowej sprzedaży swej w ła-  
8t>ości poniżej je j  rzeczywistej w artości i szybko 

osta tecznego zbliża się bankructw a.
J e d y n y m  przeto warunkiem  d la  większej 

'vłasności by łaby  możność sprzedaży tej części 
^om i,  k tó re j  wartość wyrównywa długom i s p ł a ­
c i e  tychże, a w tedy  pozostała i od długów uwol­
niona ziemia, daw ałaby  właścicielowi dochód, któ- 
r®go obecnie wcale n ie ma Żeby j e d n a k  módz 

ra tu n e k  zastosować, to p rzedew szystk iem  po­
d o b a  znaleźć nabywcę, o którego obecnie, na 
Miększe zwłaszcza przestrzenie,  n iezm iern ie  je s t  
,rńdno. Najodpow iedniejszym  nabywcą ziemi ta k  

ko , j ,k i wszedzie, jes t  bez zaprzeczenia  w łościa­
c h ,  k tó ry  w łasną pracą i doglądem  na m ałym  
kawałku wytw arza wiecej, niż gospodarz na zna- 
Czńej p rzes trzen i i k tóry  przeważnie sam własną 
in d u k c j ę  konsumuje. Takiego zaś nabywcę w wla­
n i u  k ra ju  m am y, czego najlepszym  dowodem 
*czne em igrac je  ludu do A m eryk i,  szczególniej 

* zachodniej Galicji , a  nawet, i dalej ze Szląska
1 2 Poznańskiego, W strzym ać przeto tę em igrację 
j a s n e g o  narodowego żywiołu, w strzym ać wywo­
ż ę  nią z k ra ju  kapitały , umożliwić te m u  ludowi

Nabywanie ziemi w mniejszych ilościach, zachować 
*a kraju  tracony dotychczas żywioł pr. cowity. 

p wiejn miejscowościach b rakujący  we wschodniej 
k*a}icji, stworzyć potrzebnego w kraju  drobnego 
uzieriaw cę,  znaleźć tern sam em  producenta  i kon- 
®u meuta, a równom iernem  naludnien iem  prowadzić 
. 0 powstania przem ysłu  fabrycznego i ochronić 
J^diiociteśnie większych właścicieli od ostatecznej 
^ g l a d y ,  to jest, uaglącem obecnie zadaniem , które 

° '?arzystwo Ochrony W łasności.Ziemskiej w kraju  
przeprowadzić p ragnie .  Towarzystwo staw ia  sobie 
,a cel główny ulepszenie stosunków ekonomiczno- 

‘ °lniczych w kra ju ,  czego dopiąć z a m ie rz a :

1. przez u trzym anie  większej własności jako 
żywiołu w naszych s tosunkach niezbędnego;

2. przez za trzym anie  i kolonizowanie w kraju  
włościan em igru jących  za granice, u ła tw ian iem  
im  nabycie części ziemi z wiekszej posiadłości 
wydzielanych -,

3. przez k ierowanie właśeiwem za ludnieniem  
takich  okolic k ra ju ,  w których  b rak  rąk do pracy 
około roli, wpływa niekorzystn ie  na rozwój ro ln i­
ctwa, i uniemożebma wprowadzenie przem ysłu  fa­
brycznego w k ra ju ;

4 .  przez wprowadzanie w życie dzierżaw ie­
nia m ałych  ferm przez włościan na wzór zacho­
dniej Europy.

Zakres  czynności Towarzystwa obejmuje 
opiekę moralną, praw ną i fachowo-rolniczą, oraz 
pośrednictwo w zaw ieraniu  wszelkich t ran /ak c j i ,  
zdążających do powyżej wskazanego celu. Zatem 
za jm uje  się w yszukaniem  stron ta k  po trzebu ją ­
cych sprzedać j a k  i pragnących kupić ziemię, roz­
poznaje s tosunki gruntów do zbycia zgłoszonych, 
bada moralne i m ajątkowe warunki zgłaszających 
się do osiedlenia włościan, rozpoznaje wymogi 
prawne dóbr, z których wyłączenie gruntów jest 
zamierzone, pośredniczy przy uk ładan iu  punktów 
przedugodnych, dostarcza doradców praw nycń dla 
przeprowadzenia czynności prawniczych, jak ich  
w ym aga przeniesienie własności, udziela  z w ła ­
snych funduszów zaliczek na kosz ta  p rzeprow a­
dzenia  tranzakcji ,  wchodzi w stosunki z k ra jow em i 
zak ładam i kredy tow em i celem zapewnienia k r e ­
dytu  niezbędnego do uregulowania interesów m ię­
dzy s tronam i,  i wreszcie urządza i p rzeprow adza 
tam, gdzie się to potrzebnem  okaże, podział wię­
kszych posiadłości g run tow ych na częściowe ferm y, 
i wydzierżawienie ich osadnikom.

Celem podołania tym  czynnościom w ym aga­
ją c y m  znaczniejszych sił  finansowych, Towarzy­
stwo lubo nie mające finansowego in teresu  na wi­
doku, zmuszone je s t  do ukonstytuowania się ua 
wzór s towarzyszeń zarobkowych, a nrzeto do żą­
dania  od stowarzyszonych wkładek, czyli udziałów, 
które oprocentowane będą z dochodówr Towarzy- 
stwa. N a  pokrycie wyłożonych kosztów i uzyska­
nie odsetek od udziałów1, pobierać będzie Tow a­
rzystwo od stron wynagrodzenie kosztów według 
taryfy, która ogłaszaną zawsze bedzie.

Krajowe Towarzystwo Ochrony W łasności 
Z iem skiej,  zare jestrowane z poreką do wysokości 
pięciokrotnego udzia łu ,  rozpocznie swoje czynności 
począwszy od ukonstytuowania sie i ostatecznego 
uchwalenia statutów, skoro p rzystąp i  doń ty lu  
członków, iżby udziały  ich wyniosły najm nie j  
kwotę 50.000  zł. a. w. Każdy udzia ł wynosi 200  zł. 
z których 50 zł. w płaca się zaraz przy p rzystą­
pieniu de Towarzystwa, zaś resz ta  w t rzy m ies ię ­
cznych ra tach  po 50  zł. k a id a ,  m a  być wpłaconą. 
Posiadającym  jeden  udzia ł p rzysługuje  jeden  głos, 
pięć udziałów dwa głosy, i wreszcie dziesięć ud z ia ­
łów trzy glosy, które najwyżej jeden członek mieć 
może. Członkowie zaś p iętnaście udziałów biorący, 
nie dysponują wprawdzie więcej niż t rzem a g lo ­
sam i n a  Ogólnych Zebraniach Tow arzystwa, a toli 
uzyskują ty tu ł  człouków-protektorów i są s ta łym i 
członkami R ady  nadzorczej Towarzystwa, złożonej 
z nieb. i nadto z równej im liczby, w żadnym  
zaś raz.e uie niższej nad 7 człouków, obieranych 
przez Ogólne Zebran ie  Towarzystwa, w k tórej to 
Radzie nadzorczej każdy członek je d n y m  głosem 
dysponuje.

Zadanie przez Towarzystwo podjęte, jest 
niezm iernej doniosłości i stanowi r ad y k a ln y  śro­
dek, który  zdoła zapobiedz ekonomicznemu upad ­
kowi ro ln ic twa w Galicji .  W iem y  dobrze, że o b e ­
cna chwila nie je s t  pomyślną do tworzenia in s ty ­
tuc ji  ooartej na wkładkach pieniężnych, ale wiemy 
również, że to chwila może ostatnia, w k tórej za ­
pobiedz możemy, by ziemia nasza nie przeszła 
w obce, wrogie naw et ręce, a wszakże ta  ziemia, 
to warownia narodowego rozwoju. Czują to dobrze 
n ieprzejednani wrogowie nasi, skoro by zniszczyć 
żywioł polski, u s i łu ją  wyprzeć braci naszych z oj­
czystego zagonu. Założyciele przeto krajowego

Towarzystwa Ochrony W łasności Ziemskiej,  w zy­
wają wszystkich czoło narodu stanowiących oby­
wateli, by wzięli udział w tej pracy zacnej,  na­
rodowej i patrjot.yeznej,  a Bóg nam dopomoże !

T aką  odezwę na wniosek p. Jaroszyńskiego 
uchw aliła  Rada ogólna gal. Tow. gospodarskiego 
na osta tn iem  swem walnem z g io m a d z e n iu ; co się 
zaś tyczy założenia „Tow arzystw a krajowego o- 
chrony własności ziem sk ie j“, to poleciła Rada 
ogólna Komite towi Tow. gospodarskiego, aby we­
spół z in ic ja to ram i tego m ającego  się założyć 
Towarzystwa, a  nadto zawezwawszy do pomocy 
finansistów i prawników, s ta tu t  nowego Tow arzy­
stw a zbadał  i finalnie ułożył.

K o m ite t  gal. Tow. gospodarskiego uczynił 
zadość tem u  poleceniu i narady  nad tym  s ta tu ­
tem są już na ukończeniu. W  pierw otnym  pro­
jekcie  s ta tu tu ,  naszkicowanym w powyższej ode­
zwie, wprowadzono już  naw et pewne zmiany. M ia­
nowicie postanowiono podwyższyć kap i ta ł  zak ła­
dowy projektowanego T ow arzystw a do 100 .000  zł., 
a  odpowiednio do tego właścicielom udziałów przy­
znano większe korzyści Mianowicie nie pięć. ate 
trzy udzia ły  będą już  daw ały  prawo do dwóch 
głosów; nas tępu ie  każde t rzy  dalsze udziały będą 
znowu daw ały  prawo do jednego  głosu, a wszyst­
kich głosów jeden  członek może mieć dziesięć. 
P o trz eb a  mu tylko, żeby kupił sobie 27 ndziałów  
po 200  złr. Odpowiedzialność członka sięga tylko 
do wysokości złożonych przez niego udziałów. Go 
na jm n ie j  połowę udzia łu  (to j e s t  100 złr.)  należy 
zaraz u iśc ić ; d rugą połowę w dwóch ra ta ch  pół­
rocznych. Do przy jm ow ania  ndziałów uproszono 
na razie Bank krajowy.

Oprócz tego w modyfikacjach w prow adzo­
nych do sta tu tów  tego nowego Tow arzystw a poło­
żono silny nacisk  na  potrzebę parcelowania wiel­
kich  dóbr nie na drobne gospodarstwa w łośc iań­
skie, ale na  m niejsze fo lwarki,  takie ,  k tóreby  w ła­
ściciela ich nie redukowały wprost do w ars tw y  
włościańskiej, lecz za trzym yw ały  go na tej stopie, 
na k tórej się znajduje średnia posiadłość.

W ielk ie  la tifu n d ia  m a ją  tę  w ad ę ,  że na 
nich niepodobna p raw ie  prowadzić in tenzywnego 
gospodarstwa, wyzyskującego z z iem i wszystko co 
ona dać mo<e- N a tom ias t  parce lac ja  posunięta za 
daleko, rozdrabn ia jąca  majątk i na drobne udziały  
włościańskie, m a naprzód tę społeczno-polityczną 
wadę, że znosiłaby klasę ta k  zwanej sz lach ty ,  to 
j e s t  średnich  właścicieli dóbr. a więc warstwę, 
k tó ra  w Polsce by ła  i j e s t  dotąd najbardzie j  po­
l ityczną, najwyżej wykształconą, najwięcej sprawie 
publicznej oddaną. Lud m am y  jeszcze ciemny i 
bez samowiedzy politycznej,  mieszczaństwo p rze ­
ważnie żydowskie, przytem s łabe  i n ie liczne; więc 
gdybyśm y jeszcze znieśli s z l a c h t ę , to  pozostałe 
t rzy  klasy, in te l igencja  (urzędnicy), duchowieństwo 
i a ry s tok rac ja  (nader jnż nieliczna i mocno zubo­
żała) nie zdołałaby u trzym ać  w należy tem  n a tę ­
żeniu siły  odpornej naszej narodu. Ma ona także
i wadę ekonomiczną, co bowiem począć przy t a ­
kiej parcelacji z dworami i zabudow aniam i dw or-  
skiemi, k tó re  przecież s tanow ią */u  część w ar to ­
ści m a ją tk ó w ?  P a rc e la c ja  w ym aga  sam a przez 
się dużych kapitałów, k tóre  włożone będą  w roz­
parcelowane cząs tk i  na w ystawien ie  nowych bu­
dynków, wycięcie nowych dróg, przeprowadzenie 
ju rydycznych  form alnośc i etc. T ym czasem  idąc za 
daleko w parcelowaniu, k ra j  uietylko w kłada łby  
miliony na powyżej wyłtiszczone czynności,  ale 
nad to  trac iłby  miliony na zdeprecjonowaniu zu- 
p e ln em  już  is tn ie jących  budowli. Z am ias t  więc 
odnieść pożytek, zrobiłby najgorszy w świecie 
ekonomiczny in teres. To też na średniej miary 
f -dw arkaeh koniecznie za trzym ać sie nam  wy­
pada.

A le  nasuwa się pytanie, czy w zrujnowanym 
m ate r ja ln ie  k ra ju  zua jdą  sie kap i ta ły  na przepro­
wadzenie naw e t  ta k  um ia rkow ane j parcelacji ? 
Nam  się zdaje, że się znajdą, zwłaszcza, że rzecz



z

bedzie się rob i ła  stopniowo, a  nie od razu na 
wielką skalę. —  W szak  na razie  idzie ty lko o
100.000 złr. J e ż e l i  s ta tu t ,  j a k  go poznamy w ca­
łości,  okaże sio tak im , iż kapital iści będą widzieli 
sw ą  korzyść w przystępow aniu  do Towarzystwa, 
to  ta k a  b a g a te lk a  ja k  100.(300 złr. pokry tą  zo- 
Btanie w ciągu kw andransa ,  —  i Towarzystwo 
powstanie, a w tedy dalszy n a ' ł y w  kap i ta łu  będzie 
już  za leża ł  od wyboru jego Dyrekcji i l iady  nad­
zorczej ,  jako też  od ich działalności.

To bowiem pewna, że dzisiejsza cbwiła je s t  
może najodpowiednie jsza  do rozpoczynania wszel­
k ich  finansowych operacyj.  W s z a k  dość popatrzeć 
n a  giełdową cedułę, aby się przekonać, że k ap i ta ł  
aż się prosi o lokację i uchwyci się każdej ,  jaką  
m u  przedstawią , byle by ła  opar ta  na rze te lnych  
podstawach.

Sprawy polityczne.

S p raw y p o lsk ie . K a rd y n a ł  arcyb iskup  Le- 
dóchnwski wystosował nas tępujące pas te rk ie  pismo 
do W ielkopo lan :

Najm ilsi w Chrystusie P an u  Brac ia !
P rz e d  dwudziestu  la ty  obejm ow ałem  z roz­

porządzenia  Opatrzności Bożej i z woli Stolicy 
Święte j duszpaste rs tw o nad W am i,  i p iastow ałem  
je  do te j chwili wśró 1 zm iennych  bardzo okoli­
czności. lecz z równą zawsze ku W am  miłością, 
i  z gotowością n igdy nie zachw ianą poświęcenia 
siebie sam ego i wszystkiego co drogiem  m i być 
może d la  Waszego dobra.

N  deszła  dzisiaj chwila, w k tórej tę goto­
wość stw ierdzić  powinienem ofiarą d la serca mego 
zapraw dę na jbo leśn ie jszą ,  ofiarą rozs tan ia  się 
z W a m i,  bo Najwyższy S te rn ik  Kościoła za Bo- 
żem św ia t łem  osądził, że je j  odem nie w ym aga 
w ciężkich obecnych czasach W asz  pokój i po­
m yślność W asza.

Z łożyłem wiec w ręce N am ies tn ika  C hrys tu ­
sowego goiłuość i w ładze Arcybiskupią, k tó rą  przez 
J e g o  ręce od Boga odeb ra łem , i inny P as te rz  we­
źmie odtąd w swe dłonie duchowe rząd y  nad 
W a m i .  K ap ła n  ten  z cnót swoich i z dobroci 
znany, opieką W a s  swoją ojcowską otoczy. Z au­
fajcie Jem u, bo On z poręki Ojca Świętego przy­
chodzi, a  gorąca miłość, k tó rą  W a m  przynosi,  
wzmoże się jeszcze —  gdy  bliżej W as pozna. 
Bądźcie na głos jego  powolni i garn ijc ie  się 
wszyscy zgodnie pod jego sk rzyd ła ,  jedność bo ­
wiem  wiernych pomiędzy sobą i s ilna łączność 
duchowieństwa i ludu z p as te rzem  najlepszą  j e s t  
ręk o jm ią  i na jsku teczniejszym  środkiem  rozwoju 
K ró les tw a Bożego w narodzie.

Żegnając się z W am i,  N ajm ils i  B rac ia ,  te m i 
Króikiemi słowy, dziękuję  W a m , zacni K ap łan i ,  
szanowni O byw atele i Ludzie mój drogi, za świe­
tne  przykłady żywej wiary, n ieugiętego h a r tu  i 
c ierpliwej wytrwałości,  jak ich ,  mianowicie w tych  
osta tn ich  la tach ,  daliście ca łem u Cbrześciaństwu 
chw alebne dowody ; dziękuję W a m  za W aszą 
wierność i przywiązanie do m n i e ; za s ta teczną  
m odli twę, którą podtrzym ywaliśc ie  siły m o j e ; 
dziękuje W a m  uakoniec za synowskie ofiary, 
w c ie rpk ich  chwilach na m e u trzym an ie  złożone. 
W szystko  to jako  ska rb  drogocenny w żywej aż 
do śm ierc i  zachowam  p a m ię c i ,  i kochać W as 
zawsze będę, bo tego węzła zrywać m i nie po­
trz e b a ,  a zerwać go nie by łbym  naw et zdolny.

P rzesy łam  W am  po raz osta tn i  święte b ł o ­
gosław ieństwo P as te rsk ie  i polecam W as  łasce 
Bożej i opiece N ajśw iętszej P an n y  i Świętych 
Pa tronów  naszych W ojciecha i S tan is ław a  B isk u ­
pów i Męczenników.

Rzym , 2. m arca  1886.
M ieczysław  K a rd y n a ł Ledórkowski.

Z R zym u ilouozzą, że Papież dnia 3 b. m. 
podpisa ł nom inacje księdza kan. D in d era  na a rc y ­
b isk u p a  poznańsko-gnieźuieńskiego. K onsekrac ja  
jego  odbędzie sie niebawem we F raueuburgu .

J a k  donieśliśm y wczoraj komisja  se jm u 
p rusk iego  p rzy ję ła  § 1 projektu koloni/acyjnego. 
lubo dyskusja  nad  ty in  p i r a g r a f e m  jeszcze raz 
sie wznowi, gdy kom isarz rządowy przedstawi 
zażądane przez członka cen trum  dep. H uene’go 
nas tępu jące  dowody: 1) z ja k im  sk u tk iem  n a ro ­
dowość polska, wypierając  zywiol n iem iecki,  u s i ­
łow ała  się rozszerzyć, ja k  to twierdzono w moty­
wach podanego p ro je k tu ;  2 )  aby wykazaupm było 
ob.-zeruie komisji,  w jak i sposób, w jakich  roz­
m ia rach  i z jakioin powodzeniem sta rano  się d a ­
wniej germ auizować dzielnice polskie z pomocą 
środków ag ra ry jnych ,  używanych po r. 1830.

W  komisji d la  projektów szkolnych, która 
po raz  pierwszy zeb ra ła  sie w sobotę pod p rz e ­
w odnic tw em  byłego m in is t r a  H obrecb ta ,  ks. d r  
Stablew.>ki zaraz  na  w stępie oświadczył,  że tak  
on, jak i rodak jego poseł Różański, m e  będą się 
w daw ali w m ery to ryczną  stronę projektów szko l­
nych, przeciwko P olakom  wymierzonych, które 
uw ażają  nie jako kwe3t.je, m ające in te res  szkoły 
na  celu, lecz jako  czysto polityczue, jako  kw estja  
s i ły  fM a ih tfr a g e j , wobec której ograniczą się na

k ró tk im  p ro teśc ie ,  a  obszernie jsze  uzasadnien ie  
jego zas trzegają  sobie przy projekcie „konfiskaty 
szkoły na  rzecz państwa*1.

Członkowie c e n t r u m :  adw oka t  Porsch, sę ­
dzia Spahn i b. nauczyciel Z aruba  krytykow ali 
p rojekt jako  za daleko idący w w ym ierzaniu  kary  
za opuszczanie szkoły i pozostawienie ich do dy­
skrecji  policyjnej. Zarzucali  także  projektowi b rak  
uzasadnienia i żądali s ta ty s ty k i  frekw encji  szkol­
nej , k tórej kom isarz  rządowy dać nie by l  
w s tan ie .

Poseł Różański w ykazał m ylnośe tw ie rdze­
nia, jakoby ludność polska sp rzeciw ia ła  się oświa­
cie i jakoby u trzy m y w ała  się a g i tac ja  dla w strzy­
m an ia  dzieci od chodzenia  do szkoły.

Po ożywionej dyskusj i ,  w k tórej oprócz cen­
t r u m ,  wszyscy członkowie kom is ji  p rzem awiali  
za p ro jek tem , ks. dr.  S tab lew ski b y ł  zniewolony 
odeprzeć wszystkie zarzuty ,  jak ie  padły przeciwko 
nam na tern pola. W  obec tw ierdzeń kom isarza  
rządowego p. K u g le ra  i  radzcy ta jnego  B it te ra ,  
jakoby  za łagodnie trak tow ano u nas k a ry  szkol­
ne, w ykaza ł niewłaściwość tego tw ierdzenia  na 
przykładach  z ż y c ia ,  które czasam i odkrywały  
n ieludzkość w postępowaniu  z ubogiemi i dowo­
dziły, j a k  przesadneini te  kary  byw ają  przez nie 
uwzględnianie stosunków osobistych i miejscowych. 
Zaprotestował także przeeiwko tw ie rdzen ia ,  jakoby 
stosunki szkolne były zadownlniajnce i objaśnił, 
d la  czego tak iem i być nie mogą. W ine zaś zbyt 
twardego w ym ierzan ia  k a r  w części złożył na to, 
że lokalna inspekcja  coraz częściej p rzechodzi w 
ręce inspektorów powiatowych, k tórzy  nie m ają  
sposobności poznania sie ze s tosunkam i i potrze­
bam i ludności.  Na zarzu t,  jakoby  ze strony p o l ­
skiej i s tn ia ła  sz tuczna ag itac ja ,  celom szerzenia 
niechęci do szkoły, oświadczył, że n ik t  nie zdoła 
w te j  sz tuce przewyższyć rządu, k tó ry  po li tyką  
swoją szkolną ca łą  ludność do głębi oburza.

P ro je k t  został przyjęty przeciwko glosom 
polskim i glosom z cen trum . R e fe ra t  powierzono 
pos łowi  F a u g w i tz o » i  a najbliższe posiedzenie do 
obrad nad pro jek tem  o szkołach uzupełnia jących 
(For tb il  Inngsschnle) pr/eznaczono na czw artek .

Zapowiedziano także nowy projekt rządowy, 
przeznaczający k ilka  milionów na do tacją  szkolna 
w W .  K sięs tw ie  P oznańsk iem  i P rusach .  P arę  
milionów z tego sk re ś l i ł  podobno m in is te r  skarbu .

Z W a r s m w y  donoszą, że ta m  z in ic ja tyw y 
osławionego M irosław a Dobrjafiskoho aresztowano 
dwóch b rac i  Dembowskich i osadzono ich w cy­
tadeli  za wrzekom e ag i tac je  kato lick ie  między 
ludem  podlaskim.

Vf sp ra w ie  u g o d y  c fo w cj panuje znoełni.  
sprzeczność w doniesieniach pism  wiedeń-kich  a 
peszteńskich . Dzienniki wegierskie. j a k  N rm zet  i 
P esttr  L loyd, zaprzecza ją  stanowczo, aby is tn ia ło  
jakiekolwiek nieporozumienio miedzy m in is tram i 
jednej  a d rug ie j  połowy m onarchji .  Poster L loyd  
pisze, iż drobne różnice zostały w zupełności wy­
równane. Co się zaś tyczy cła od nafty, to roko­
wań odnośnych nie zerwano, lecz ty lko chwilowo 
je  zawieszono. „Nie u lega  żadnej wątpliwości —  
pisze ten  dziennik  — że i co do te j kw estji  znaj 
dzie się sposób porozum ienia".

Tym czasem  N . fr .  Presse pisze t a k :  Roko­
w ania między au s t r jae k im  i w ęgiersk im  rządem  
w spraw ie  sfinalizowania ugody pozostały znowu 
bez rezu l ta tu ,  a  objawionej różnicy zdań co do 
kw es t j i  c ła od nafty  nie zdołano wyrównać. Już  
oświadczenie, zdożone przez Dunajewskiego w ko­
misji budżetowej, świadczyło o is tn ien iu  tego kon­
fliktu. M in is te r  sam  bowiem wyraził  pewną w ąt­
pliwość, czy Izba  deputow anych jeszcze w tej 
sesji będzie m ogła w drodze us tawodawczej p rzed ­
łożenia ugodowe zała tw ić. Szczególnie in te resu jącą  
je - t  rzeczą, iż w łaśn ie  owo cło od nafty, któro 
lewica w Izb ie  deputowanych, naw e t  co -do z re d a ­
gowania teks tu ,  zasadniczo zwalczała, wbrew gor­
liwej obronte podjetej przez rząd, stajo się powo­
dem  z a ta rg u  z W ę g ram i.  Chcąc wyjaśnić przyczy­
nę tej dyferencji,  należy nasam przód  zaznaczyć, 
że z całego dochodu, p łynącego z c ła  od nafr.y, 
wykazanego w r.  1884, a wynoszącego 3 2  milio­
ny, ty lko 1-5 mil.  przypadło  d la  A ustr j i .  Powód 
tego zadziwiającego objawu, k tó ry  stoi w rażącej 
3"rzeczności z kousnm cyjnem i s tosunkam i olm po­
łów m onarch ji .  zostaje  na tychm ias t  wyjaśnionym, 
gdy sie zwróci uwagę na  o lb rzym i wzrost rafiue- 
ryj nafty, zw łaszcza w W egrzech.

„ W  wykazach m in is te r ju m  finansów figuruje 
sa m a raf iuerja  nafty  w F in ine z sum ą podatkowa 
przenoszącą lOO.OOU z lr . ,  a  prócz n iej is tnieje 
jeszcze wiecej, niż 10 wielkich rafineryj nafty 
w W egrzech. L is ty  im portu  wykazują, że z ogółu 
przywozu oleju skalnego, wynoszącego 1U'6 m il io ­
nów uie mniej ja k  za 4 1  milionów wchodzi przez 
W ę g r y ;  je s t to  stosunek, który  przy nade r  u ie li-  
czuyeh tylko ar tyku łach  przewozowych zachodzi. 
Poszukując, skąd pochodzi, że rafinerie naft.y w ła­
śnie w W egrzech powstały, znów znajdziem y od­
powiedź w l is tach  importowych. T a m  sie okazuje, 
że wogóle wprowadzono do Au3tr ji  1 34  milionów

m etr .  cent. nafty , a z tych pochodzi 1 ffcf 
z Rumiiuji .  Dla im portu  surowej rum uńskie j a . ■. 
stworzono przez to wy ją tek, że oznaczono dla . 
eto tylko w wysokości 68 ct.  Prócz tego wcu® 
do A ustr j i  27 .000  m e tr  cent. cieżkiej nafty, ° P ^  
cającej l złr. 10 c t  c ł a ;  390-827 metr.  ce 
opłaca jących 2 zlr .  c ła,  jeże li  gęstość nie doc 
dzi 830  stopni, nareszcie  81 .410  m e tr .  cent- 
c łem  l z łr  90  ct.,  jeżeli  gęstość nafty  870 st°P^ 
przenosi. W ie lce  cha rak te rys tycznym  jest.  
z 330 .000  m . cent.,  k tóre 2  zlr .  c ła
389 .000  wprowadzono prawie wyłącznie pr-ez I '  
me. W yrażono  też przypuszczenie , że zap®*' 
częstokroć bywa nafta z R u m u u ji  i Rosji w pro* ' 
dzaną za n iską op ła tą  celną, jakko lw iek  je s t  Pr* 
wie zupełnie oczyszczoną, ale przez dodatki e»e'  
m iczne do ty ła  zmienioną, że się przedstaw1*’ 
jako nierafinowana.

„Taki rozwój obiotn handlowego przepow'* ' 
dano tez w Izbie wśród oDrad nad c łem  od nafty' 
Deputowany M au thuer  powiedzia ł w tenczas wyr*.' 
źnie. że przyznanie korzyści nafcie r i im uńsk1®!’ 
k tóra  tylko 68 cen t.  opłaca, j e s t  wielką koncesji 
dla W eg ie r .  Edw ard  Stie.ss wskazał na to. 19 
a m ery k ań sk ą  t  zw. surową naft.e, robi się alb® 
przez przerw anie  rafinady, albo przez dodatek 
nieczystości, m ającej w łaśn ie  po trzebną ciezkoś® 
specyficzną, aby m ólz  naftę ja k o  surowa spmw*' 
ilzić. T ak  zwane rafinowanie polega naste- nie j®' 
dynie  na  tern, że się n ieczy-tość  napowrót wyj' 
imije, k tórą w A m eryce  w nafcie d la tego poz®' 
stawiono, aby n i s k e  cło osiegnąć. Czy to je->t <1® 
życzenia, aby podobne rzeczy w A ustr j i  sie dział/r 
nad tem  niechaj sie każdy sam zastanowi. N ule '?  
tylko na miejscu  słowa A m eryka ,  postawić Rosj® 
lub R um unja ,  a m a  się dzis ie jszy  s tan  A ustr j1' 
k tóry  sie zupełnie ta k  rozwijał,  j a k  to dep. Sue** 
nrzapowiadał .  G  lyż i na to wskazano wśród obrad< 
że rosy jska  nafca będzie wprow adzoną jako ru­
muńska.

„M in is te r  skarbu lekcew ażył wówczas t® 
obawy, dziś j e s t  zm uszonym s taczać  walkę z W ę­
grami o cło od nafty . Wówczas oceniano ca la  ru ­
m uńską produkcje  na 200 .003  m etr .  etn  , Oziś 
zna jdu jem y, że R u m u n ja  im por tu je  do nas prz®' 
szlo 1 7 0 0 0 0 .  Z błędu, ja k i  wówczas popelnion®, 
powstał dzisiejszy k -n f l ik t  z W ęgram i.  Rozum'® 
się sarno przez się. że n ik t  uie życzy źle rozwo­
jowi uaftowego przem ysłu  w W egrzech . ale o to 
nam chodzi, czy rozwój teu  pow sta ł  z powodó* 
na tura lnych , czy też  w skutek  obchodzenia obo­
wiązujących przepisów cłowycb, przyczern organa 
węgierskiego rządu może są zupełnie bez winy, 
gdyż przy obecnej redakc j i  ta ry fy  c ło w e j , nie 
można tem u  przeszkodzić.

„W  tytn  wypadku uzna zapewne i rząd  wę­
g ie rsk i  zły s tan  obecny i przyzna, że lepiej je s t  
ja sno  i świadomie dozwolić irnuortu póloezyszczo- 
uej nafty  za n isk ie  clo. a niżeli dopuszczać d® 
przeprowadzania tego samego na kret.ej drodze. 
Dlatego też  myślimy, że ugoda uie rozbije sie o- 
s1 atecznie o kwestje naf y. gdyż jakkolw iek  infor­
m acje o trzym ane w spraw ie  tego sooru są dotych­
czas n ie jasne ,  to można ju ż  widzieć, że żądania  
aus tr jack ie  są zgo-lne z w ym aganiam i porządnej 
ad m in is trac ji .  Ludność A u s 'r j i  uznałaby n a tu ra l ­
nie, jako  nailepszy owoc ugody, ob liżeme cla  od 
nafty, ale jak  d ługo się to uie stanie , me m ożna 
dopuścić, aby niewielu  brało  zyski,  na  k tó rych  
zbywa ogółowi. Do tego uznania  przyj lą zapewne 
i w W egrzech.  ta k  wiec pomimo a larm u jących  
wieści nie j e s t  wykluczoną możność osta tecznego 
zaw arcia  ugo ty, przez co nuikuie sie tak  p rzy­
krego d la  obu połów m onarch j i  wypowiedzenia 
t r a k ta tu  clowe-haudlowego".

Spraw a w sch o d n ia . W n e t  po zawarciu  
ugody turecko-bulgarsk it- j ,  k s ią -e  A leksander k a ­
za ł  pobierać cło od towarów wchodź cych z T u r ­
cji do Riimelji. chociaż takie rozporządzenie sprze­
ciwia sie t rak ta to w i  herliń -k iem u. świeżo zawar­
tej ugodzie i uadewszystko stauowisku Rum elji ,  
k tó ra  nie p rzes ta ła  hyc in teg ra lną  prowincją t u ­
recką. Ale książę zawsze z ^ y k ł  robić więcej, niż 
mu pozwalają t r a k ta ty ,  ugody i s ta tu ty ,  a Porta  
znowu od Ost.atuiej wojuy wzięła  81 bie za zwyczaj 
nie wykonywać w z m e tu o ś c i  swych praw  — i ta k  
rozkaz księcia wszedł w ż \c ie .  Z resz tą  ty tn  r a ­
zem Porem uie warto było protestować przeciw  
gran icy  celnej,  bo T u rc ja  w łasnego  przemysłu nie 
m a i surowców także  uie posyła do Rumelji.  cóż 
wiec ją  mogło to obchodzić, że tow ary  eu /opejsk ie  
będą op łaca ły  podatek  do książęcego -karbu  ! Ale 
te tow ary już  raz opłaca ły  sie ua gran icy  tu r e c ­
kiej.  a po opłaceniu sie po raz wtóry na g r a u ic j  
ru m eli jsk ie j ,  wchodziły na ryuki R um elji  jako  
przedmioty droższe od towarów austrjack ich ,  któr® 
przychodziły ua te same rynk i przez Bułgarie  bez 
o ' ł a t y  podwójnego cla. W  sku tek  tego tow ary  
zachodnio europejsk ie  nie mogły konkurować z au- 
s tr jaok ie in i  i przemysł francusk i ła two mógł na 
zawsze u trac ić  rynki rum eli isk ie ,  ja k  niż u t rac i ł  
se rbsk ie  i bu łgarsk ie .  Dla tego p. F re y c m e t  tak  
s tauowczo z a z ą la ł  -n ies ien ia  wprowadzonej roz-



książęcym granicy celnej i przedtem *iie 
«ciał w_iąć udziału w Konferencji ambasadorów 

j jfigo żąianiu zadość sio stanie. Wczorajszy te- 
*8ram do liósł, że Porta i książę pospieszyli usn- 
^  tę przebzKodę i wnet też potem doniesiono, że 
'"ferencja zbierze się jeszcze w tym tygodniu, 

J tak m a wszystko przygotowane, że na  jednem  
■p ędzeniu za tw ie rdz i  ugodę tu recko -bu łgarską  i 

jdzie się. M usim y tn  podać, że z ugody, -b- 
n a  życzenie Rosji,  podobno wszystkie mo- 

j r twa są zupe łn ie  zadowolnione. Z Bukaresztu  
Aloszą, że tędy p rze jechał  posłaniec carsk i z l i-  

ca ra  do księcia. W ięc i s tosunki oficjalne 
^Hdzy Rosją a B n łg a r ją  zaczynają  się nawiązy- 
, . lc- Tylk< pauslaw istyczne dzienniki ro s y js k ń  
! 'Slą, że Rosja doznała zupełnej porażki na  pół- 
i-ł8Die b a ł k a ń s k i m . ' Sw iet naprzyk ład  u trzy m u je ,  
i® Rosja zos ta ła  zupełnie w ypar tą  z półwyspu 
,4‘kańskiego. W szys tk ie  owoce w yprawy z la t  
'"76 — i B78 są stracone,  a  wszelkie węzły z lu- 
Jjtoi pob ra tym czem i jak  Serbowie i Bułgarzy  ze- 
^ U e .  K lęska Rosji j e s t  jasną .  Rosja  m ia ła  da-  

ć ^ j  w ludach ba łkańsk ich  ty lko  przyjació ł ,  dziś 
a tam  ty lko wrogów.

G rec ja  wciąż się uzbra ja .  Z a trw aża jące  od ­
ę c i a  poczynione przez korespondenta  wojskowej 
| 8Zety A kropo lis , o k tórych  poprzednio donieśli- 

zniewoliły póinrzędową p rasę  do wystąpienia 
°ńrouie rządu, k tórem u jakoby  tylko ciągłe 

,ft8Zcze i sloty nie dozwoliły rozwinąć należytej 
j i ła lu o ś  '4 ; te ra z  zaś przystąpiono z energ ią  do 
bót fortyfikacyjnych nad g ran icą  tu recką  ja k  
'•nież wszędzie, gdzie można obawiać się w ta i -  

wojsk tu reck ich .  M in is te r  wojny j e n e ra ł  
5 ^ ro m ic h a l i3  odbywa podróż in spekcy jną ;  ogro- 

"e zapasy zboża zakupiono w Rosji i p rzyw ie­
s i ł o  już  je  do P i r e j n ; —  słowem ruch  ogromny. 
. ' 'kdoiności te  czerp iem y z Pol. Corr., m ożna je  
‘Ulein uważa za godne wiary. Dodajmy jeszcze, 

vedle agencji Havasa, rząd powołuje pod broń 
*ie os ta tn ie  rezerwy.

N i e m c y .  K om isja  pa r lam en tu  do projektu  
* Now ego o przedłużenie u s taw y  przeciw socjali­
z m  p r /y je la  wniosek W in d h o rs ta ,  wedle k tórego  
?*ały s tan  oblężenia w Berl in ie ,  L ipsku , H a m -  
'trgu i L ubace  m a  trw ać  jeszcze dwa la ta ,  a nie 

*lęć, j a k  t sg e  rząd  się domaga.
Kościelna kom is ja  izby panów se jm u  prn- 

j *8go zakończyła pierwsze czy tan ie  pro jek tu  r ż ą ­
c e g o  i wniosków b iskupa  K oppa w niedzielę, 

, " e  czw artek  rozpocznie się d rng .e  czytanie. 
^ U se rw a ty  wni członkowie kom is ji  zgadzają się n a  
^ k r e ś l e n i e  z nstaw  majowych postanowień ogra­
b i a j ą c y c h  prawo odprawiania mszy św. i udz ie-  

f)& św. Sakram entów  przez księży wychowanych 
**0 za g ran icam i Niemiec.

R o s j a .  Z W a rszaw y  donoszą do Polit. Corr. 
w6 władze powiatowe odebra ły  rozkaz, aby od 

"lystkich cudzoziemców osiadających na dłuższy 
w k ra ju ,  pobiera ły  podatek osobisty w kwo- 

51 50  rub li .  D la przebywających tu robotników 
J .Prus i A natr ji  podatek  te n  będzie zbyt wyso- 
k aby  go opłacać mogli, a  zażądanie go od 

równać się będzie rozkazowi l ydalenia.

u  “W ł o c h y .  Z wszystkich państw  europejskich ,
“óre w osta tn ich  latach szukały  za m orzam i po-

J^k& zenia te ry toria lnego, a z n iem  dogodnego
'" H u  dla wyrobów band ln  swego i przemysłu,
y igorsze  osiągnęły rezu lta ty  W łochy. Czytelnikom
i.ladomo pomiędzy inneini. ile to trudów i kłopo-

?  kosztowało gab ine t  Depretisa , an im  wypły-
zdołała  wyprawa włoska na  b rzeg ’ m orza

.^ r w o u e g o  i usadowić się w Masawie. W ypraw a
j5, pochłonęła miliony lir ,  a  główne cen trum  ko-
„ 'R włoskiej w Masawie wcale ni> zapewnione.

l,)cbów zawiodły nadzieje co do życzliwego po-
^ reia Anglji,  a t a k  samo n iedopisała  spodziewa-
J ' Pomoc k ró la  Abisynji , k tóry te ia z  ,/ystępuje
w" właściwej roli i’ okazuje n iep rzy jaźm  dla

( icbów usposobienia. Wódz jego R as-A lu la
. d r g n ą ł  na  czele 16 tysięcy żołnierza do kraju
j Ł"rzyjaźnionych z W iocham i szczepów w celu
yl Podbicia. W ojenne okręty  włoskie „C arrid i"  i

*®*estre“ spieszą  te raz  na pomoc ty m  sp rzym ie-
j - ePcom. W  sku tek  tego  o trzym ał je n e ra ł  Pozzo-
j o"i- k tóry  m ia ł  udać się w m is j i  do króla J a n a ,
, n.i |faz odroczenia podróży. Z am ias t  oczekiwanego

■"su będą m ia ły  W iochy  prawdopodobnie woj-
% A bisynia .  S p ra w a  ta  przy jdz ie  n iewątpliw ie

Mr' obrady włoskiej Izby deputowanych i rzecz
im 6 c0 odpowie g ab ine t  włoski na
v, r Pelacje, do których W łos i  ta k  wielki moją 
oociąg.

Korespondencje.
W ied eń  8. marca.

^  (X j Dokończenie pomiędzy rządam i obu po- 
Państwa najważniejszej soraw y odnowienia ugo- 

z W ęgram i u tyka  i znowu odroczonem zostało. 
2ftdm iotem  spornym je s t  ja k  wiadomo nafta .  —

Frem denblatt powiada : Rokowania u tknę ły  na t r u ­
dności znalezienia podstawy do oznaczeuia, gdzie 
s ię  zaczyna właściwy surowiec, chociaż co do tego 
panuje zgoda, że stopniowy w zrost cła m a  miejsce 
w m iarę zawartości fotogenn. Rozchodzące się in ­
te resu  obu połów państwa, o k tóre  tn  idzie, są n a ­
s tę p u ją c e :  po s t ro n ie a n s t r ja c u ie j  obroua g a l i c y j ­
s k i e j  produkcji surowca i im port  am erykańsk ie ­
go petroln via T r y j e s t ; po stronie węgiersk ie j 
dopuszczenie rosyjskie j n a f ty  d la  węgierskich ra -  
fineryj i przywóz yia F iu rae .  Odroczenie i t ru d n o ­
ści dalsze, jeże li  się pokażą, mogą wpłynąć na 
zm iany w plan ie  całej k am p an j i  pa r lam en ta rne j  
w państwie, nie mogą je d n ak  ugody an i  u d a re ­
mnić, an i  poddać w wątpliwość, gdyż ustawa p o ­
daje sposoby za ła tw ien ia  zatargów  we wszelkich 
możebnych wypadkach.

Donosiłem wam już, że załatwienie jezy8o-  
wego wniosku Scharschm . Ita nie stoi w żadnym 
związku z inuem i sprawam i, więc i ze szkolnemi, 
co do których  zresztą ż a d n a  g r u p a  p ar lam en­
ta rn a  nie wypracowała dotąd pozytywnych postu­
latów, czy wniosków. Znajduje  właś ie po tw ier­
dzenie tego s tanu  rzeczy  w P oliłik , k tó ra  pisze na  
mocy informacyj z W i e d n i a : Jakko lw iek  złośliwie 
by 1 o obmyślane dynam itow e usiłowanie lewicy, to 
przecież nie okaże się tak  niebezpiecznem dla w y­
próbowanej solidarności prawicy, jak  się tego l e ­
wica spodziewała. N hbuzp ieczuem  m ó g ł b y  się 
s tać  tylko wtedy, gdyby z m nem i py ian iam i zo­
sta ło  poplątane, k tó re  nie m a ją  z K e m  żadnego 
wew nętrznego  związku. W ed ług  naszych info rm a-  
cyj nie m a to m ie jsca .  Zwłaszcza w kw estji  szkol­
nej nie może powstać żadna poważna trudność, 
jeże li  kw est ja  ta  tak  będzie  t rak tow aną, ja k  tego 
w ym agają  zasady au tonom icznego s tronnic tw a. — 
Każdy an tonom ista  będzie popie ra ł  wnioski, k tóre  
dążą do decentralizacji w zakres ie  szkolnictwa. To 
je s t  sposób, żeby każdem u krajowi, stosownie do 
jego odrębnego cha rak te ru  to dać, czego większość 
ludności żąua, Lecz kw est ja  nie stoi w żadnym  
w ew nętrznym  związku z wnioskiem o ję zy k u  p ań ­
stwowym i należy się spodziewać, że z n im  sz tu ­
cznie poplą taną  nie będzie. N ie wiemy, czy w p ią­
tek  lewica odniesie ten  t iy u in f ,  że wniosek jej do 
komisji odes łanym  zostanie. To atoli wcale na pe ­
wno przewidywać można, że na te m  żywotność 
wnioskn zostanie wyczerpaną. —  T a nowa bomba 
dynam itow a zgaśnie bez zrobienia zamierzonej 
szkody.

S łysza łem  od bardzo poważnych posłów, że 
hr .  J a n  S tadnick i w okręgu  p ilzuieńsko -  bocheń­
skim  wcale nie kandydu je  i wyboru by nie 
przyją ł.

D zis ia j  w zam knię tem  polakiem tow arzystw ie  
odbywa sie osta tn i t. ź. mazurowy wieczór, który 
będzie kostjum ow ym . P ojaw ią  się rozm aite  polskie, 
ludowe ubiory.

M A Ł Y  F E L J E T O N .

P a rys z  początkiem  m arca.

(Z karnawału. —  Oszczędnościowy łr.I  u p. Gró- 
vyego. —  B .Je  w Operze, łeb  historyczna prze­
szłość. -  Dzisiejsza publiczność tych zabaw i 
ich charakterystyka. —  B rak  szlachetnego tonu. — 
Interwencja pompierów. —  Dalszy ciąg zabawy 

w restauracjach).

D aw ał tedy pan Gróvy bal doroczny, do 
czego, jako p rezydent republiki,  by ł  poniekąd 
obowiązany.

Ogólnie podziwiana oszczędność naczelnej 
głowy francuskiego rządu przedstaw iła  sie na 
t y m  wieczorze ca łk iem  jasno przy e lek trycznem  
oświetleniu. N a w e t  publiczność ze swej strony 
zastósowała sie do te j  cnoty. W ed le  a u te n ty c z n e ­
go wykazu goście, użyli do przyjazdu nu bal 1L00 
doróżek i 2 12 powozów. Cyfry to na pozór b a r ­
dzo okazale, ale jeśli  zważymy, że średnio  w do- 
różco mogą się pomieścić 2 osoby, a w karecie 
cztory, to okaże się, iż przywmzły one razem  
około 8050  osób. A ponieważ na balu  było ich 
przeszło s iedm  tysięcy, za tem  większość, w ie ina  
dem okra tycznej oszczędności p rzyby ła  per pedes 
ajiostolorum.

Chcąc dogodzić Grevyemn i jego zasadzie, 
balowa publiczność oszczędzała sie ta k że  pod in­
ne m i względami. Z a b a w a . werwa, ożywienie, 
wszystko to było oszczędue, naw et pod względem 
kobiecych piękności z oszczędnością n ie  zerwano. 
K ob ie ty !  Zaprawdę w oszczędność swej p rzeszły  
one naw et oczekiwania t a k  oszczędnego człow-eka, 
jak im  je s t  p. Gróyy.

W  stro jach  panowało prawdziwe skąpstwo. a 
mianowicie w górnej ich części, na k tórą  n iepo­
dobna m niej użyć m a te r ja łu ,  ja k  to nozyuiłv ty m
razem  P a ry ża n a i .

P a trząc  na  nie, sądziłem , że to a legorja  bu ­
dżetu F ra n c j i  z osta tn ich  l a t  s iedmiu, alegorja, 
przedstaw ia jąca  prawdę w całej nagości.

A ja t :  oszczędny byt pan Grevy. P rz e d e -  
w szys tk iem  oszczędzając swej godności, pojawił 
sie na  balu prawie incognito. Publiczność przy­
ję ła  to  do wiadomości z prawdziwym p ie tyzm em  i  
n ik t  nie zw raca ł  na  niego uwagi. O ile je d n ak  
t*n: objaw oszczędnościowy nikomn nie psuł h u ­
moru, o tyle inny da ł  się gościem  we znaki.  B u ­
fe t  byl w praw dzie  wspaniale  ubrany, ale uposa­
żenie jego  nader  skrom ne, a  trndność  w o trzy m a­
niu posiłku  nie pręuko wyjdzie gościom z pa­
m ięc i .

Tańc/.ono oszczędnie...  Mężczyźni p rzyby li  
prawie wszyscy we f ra k ac h  ; uniformów było za ­
ledwie k ilka , j a k  na  nokaz. K orzys ta jąc  z swej 
p rzewagi,  n iektórzy  cywilni panowie wprowadzil i  
oszczędnościowi now ość:  tańczy ł,  bez rękaw iczek.

Ton zabawy sztywny, b ra k  łączności m ię ­
dzy g ru p am i  uczestn ików  i brak  tego w ykw intne­
go poloru, jak i  w ty c h  sam ych salach ja ś n ia ł  
w dniach św ietniejszej przeszłości F ra n c j i ,  oto 
dalsze cechy oszczędnościowego baln n prezydenta  
republiki.

Zresz tą. . .  bawiono ?ię dobrze.
K iedy  już  o karnaw a le  mowa, to wspomnieć 

w ypada także o jednej z najbujnie jszych jego k rea -  
cyj, o balach  w W ielk ie j Operze

Poczutek ich sięga jeszcze w daleką przeszłość, 
w czasy orleańskiego regen ta ,  co to nigdy sy t  nie 
by ł zabawy. Aby rozrywkę mieć pod bo k ie m ,  ta k  
się wesoły ów pan nrządził ,  iż O pera  p rzy ty k a ła  
do jego apa r tam eu tów  , a śp iew aczki i baletnice , 
fiUes de VOpera , rej  w nich wodziły. Od jego  to 
czasów is tn ie ją  bale w Operze.

J u ż  w roku 1115 uzyskawszy c h a ra k te r  z a ­
baw poniekąd dworskich, u t rzy m ały  się one na  
tym  stopniu  aż do końca . o s ta tn ie j m onarchicznej 
epoki f rancuskich  dziejów.

Z tem  w szystk iem  przechodziły  rozm aite  Ko­
leje. Za czasów m ieszczańsk iego  królestw? p rzy ­
brały  tak  mieszczańsko nudny cha rak te r ,  iż dr. 
V6ron, ówczesny dyrek to r  Opery, m usiał otworzyć 
lis tę  dla wszystkich zam askow anych indywiduów i 
pozwolić na wdziewanie m asek  także  mężczyznom, 
czego dotąd nie bywało.

Ale wtedy praw ie  wyłącznie a r j  s tokracja ko­
rz y s ta ła  z tej innowacji i w ogóle p raw ie  ty lko 
ona uczęszczała  na bale do Opery. Fżyw ano  roz­
m aitych  wabików. aby zwabić szerszą publiczność. 
Dzierżaw cy tych  zabaw urządzali  tombole, lo te rje  
itd.,  ale nigdy z nich nie mieli pożytku. Dopiero 
gdy batu tę  balowej kapeli  obją ł s łynny  M usard i 
„bal costumó e t  d a n s a n t“ pod tem  przewodnictwem 
rozpoczął epokę kankanow ą —  dopiero w tedy  sze­
roka publiczność paryska zaczęła  g rom adn ie  brać 
w nim udział.

H is to r ia  tyeb balów Opery zna laz ła  także 
swych ilustra torów. W a tte au ,  a  później Gavarni 
zna jdow ali w nich n iew yczerpane źródło do wy­
bornych tvpówr. G avarn i  ta k  dalece posuwał się 
w złośliwości,  że bal Opery nazyw ał swą „bibljo- 
te k ą .“

T eraz  bale Opory m a ją  znowu odm ienne wy­
g lądan ie .  Publiczność ich dzieli sie na dwie klasy: 
na osoby, k tó re  p łacą  i na  takie ,  k tó rym  się płaci.  
Do tych  osta tn ich  na leżą  biedacy i „ces dames.* 
Zarząd balu wedle sk ru p u la tn ie  spisanych adresów  
wysyła z k a r tą  wstepn wezwanie do zg ło sze n ia r ie  
w kancelar j i  balowej. Najec? m ężczyźni m a ją  obo­
wiązek okazać się w kns tjm nach  ch a ra k te ry s ty ­
cznych. Co się tyczy  dam . to zakres  ich obowią­
zków je s t  o wiele rozieglejszy. A jedni,  j a k  d ru ­
gie wypraw iają  podczas balu hałas ,  tańczą zaw zię­
cie i w ogóle s ta ra ją  sie w s z e lk im i  m ożliwem i 
3posoby wprowadzić w zaban e ożywienie. Prócz 
tego p ięknie jsze  okazy „de ces dam es"  m ają  d la 
siebie urządzone wspaniałe  loże. z k tó rych  no p ó ł­
nocy rozrzucają między balową publiczność pelne- 
mi garśc iam i kwiaty, bukiety i wit-ńce. Są to re ­
p rezen tan tk i  półświatkowego Cercie des Rienses* 
(K lub  kobiet śm iechu).

K ape lą  dyryguje n iezrównany M ćtra .  Loże za­
ję te  są przeważnie przez cudzoziemców ; w ie lko  
toa le ty  kob ie t  nie rzadko dają się w nich w i­
dywać.

O ja k im ś  tonie sz lachetniejszym  nie m a  m o­
wy. W  sali i w k n ry ta rza ch  odzywają się dowciny. 
k tóre  nie najlepiej mówią o galau te rj i  F rancuzów dl? 
kobiet. Ale tu  koncepty tego rodzaju  tak  weszły 
w użycie, iż sie im  u ik t  nie dziwi.

O godzinie 4 -ej rano m uzyka ucicha, a sze­
regi pomnierów, k tóre  także w ciągu zaba wy p rze ­
s trzega ją  porządku, n ap ie ra ją  na publiczność i 
zm uszają  j ą  do odwrotu. Nieraz przychodzi w ta ­
kiej chwili do a w a n t u r y ; byw ają  bowiem m iędzy  
publicznością am ato row ie  zabawy, k tó ry m  czas 
wydał się za k ró tk i  i k tórzy  pompierem staw iają 
opór.

Ostatecznie jednak w ładza K erze  górę. sala 
sie opróżnia, a cały ruch  przenosi się do pobli­
skich rostauracy j.  gdzie n ieraz jeszcze do południa 
można widzieć t łu m y  des soupeurs et des so«p-?«- 
set, —  kolacyjników i kolacyjuiczek, jeżeli  wolno 
tak ie  dziwolągi d o  polsku tworzyć.
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Z Izby sądowej
Lw ów  9. m arca.

W  dalsz.viu ciągu przesłuchiwany p. Thilsch  
zeznaje stanowczo, że na zakwbStjouowanoj k s ią ­
żeczce wpłaty  53,3 zł. nie podpisał P ilarsk iego . 
N a tom ias t  w sposób arcydoskonały  wywodzi, że 
mogła zajść pomytka ta k a ,  że w jed u y m  i tym  
sam ym  dniu P ilarsk i  mógł pobrać kwotę 533 z ł  
takowej do księgi głównej kasowej nie wciągnąć, 
a równocześnie wydać pommejszemi kwotami sumę 
Diniej więcej równą, te mniejsze kwoty nie wcią­
gnąć do kasowego podręcznika i w ta k i  to sposób 
m ogła  owa kwota 533 zginąć i w pam ięc i  kas jera  
i w księgach ..

P . Litwinowicz, z a . tep c a  p rokura to r i i  bada 
oskarżonego dla czego śp. G rom an w ystąp ił  z to ­
warzystwa.

G s k. T .  Tego j a  wiedzieć nie mogę; sądzę 
jednak , że nie z obawy o losy tow arzystw a, po­
nieważ już  po swera wystąpieniu podpisał nam  
wek-el na 20.000 zł. zeskontowany w towarzystwie 
„S lav ia“.

Z a s t. p r o k .  M iał on to zrobić pod presją .
O s k. T. O tern nie s łyszałem.
P r z e  w.  W r.  1380 wykazano 5 .400  zł 

zysku, zdaniem znawców bezpodstawnie. P an  po­
wiadasz, że byle wówczas przeszło 10.000 zł. 
w p re tensjach  które pan zowiesz „ wątpliwemi". 
W ięc  i ów zysk, na tych pretensjach  oparty , byt 
.w ą tp l iw y . . “

O s k. T. M ając w zapasie fundusz rezerwo­
wy, przeznaczony w pierwszym rzędzie na p o k ry ­
cie możliwych s t r a t  —  uważam, ze naw et gdyby 
z owych 10 00'» zł. coś odpadło, rozdział zysku 
m ógłby nastąpić bez uszczerbku d la  ogółu człon­
ków. Czerpiąc na pokrycie rubryki „zysku" z fnu- 
duszu rezerwowego, będącego własnością tych k tó ­
rzy go złożyli, i rozdzielając zysk, w form is  dy- 
w iueudy m iędzy  tych sam ych członków, widoczna, 
ie  o żadną dotkliwą s t ra tę  ich przyprawić uie 
można.

Następnie zaprzecza oskarżony kategorycznie,  
jakoby  w ystąp ił  z towarzystwa w r. 1881 dla tego, 
że był to, j a k  znawcy orzekli, okres d la  tow arzy­
stw a krytyczny. Uczynił to. ja k  Ł ierdzi d la te g o ,  
i e  mu sie otwarto nowe pole, do polepszenia w ła ­
snej egzystencji.

Na pytanie obrońcy Pilarskiego, dr. Dulęby 
podaje osk. Thilsch ,  że nie było ta k  j a t  Pilarski 
tw ierdzi,  iż ou tylko miał na głowie „f inansow a­
nie" czyli sp ieniężanie w bankach weksli z po r t­
felu dobytych, w przeddzień  term inów wypłaty  
wkładek, Robiło się ta,k, że ja  (Th i lsch )  o tom 
ju ż  m yśla łem , i posełałem zwykle m an ipu lan ta
z wekslami do banków.

P i l a r s k i :  Ale trafiało się przecież często, 
że w banku nie chciano nać pieniędzy. W ted y  
m u sia łem  j a  iść sam i dopiero coś zyskiwałem. 
W sza k  tuw ało ,  że na nasze weksle dochodzące do
30 .000  zł. czy to w Banku narodowym (gdzie mie­
liśm y k redy t do 25 .000  zl.)  czy w hipotecznym, 
czy wreszcie w kasie oszczędności nie c h e m io  dać 
więcej j a k  1000 albo 20 0 0  zł Dopiero kiedy ja  
poszedłem , udawało mi się wyblagać u dr. Zimy, 
albo u dr. Lazarusa,  po przedstaw ieniu  g w ałtow ­
nej nasze j potrzeby, że przyjm owano te  weksle.

Po południu przystąoił t rybunał do p rze s łu ­
chan ia  trzeciego oskarżonego p. F e l ik s a  P ią tkow ­
skiego.

Było to  przesłuchanie nader ciekawe. P a n  
P ią tkow sk i zdawał się początkowo zupełnie zobo­
ję tn ia ły  na ws-ystko co go otacza. Chodzi z t r u ­
dnością, jako  sparaliżowany ; twarz jego nie o k a ­
zyw ała  uaj mniejszego ożywienia. W szakże przy 
bad an iu  okazał dziwną przytom ność piny słn. naw et 
pewien zapa ł  k tóry  stopniując się doszedł aż do 
pun k tu ,  że p. P ią tkow ski w obec t ry b u n a łu  i pu­
bliczności począł t rak tow ać  p. P i la rsk iego  bardzo 
n iem iłos iern ie .

W iedz ieć  bowiem należy, iż ,k a s v  za liczko­
we" są jedną z ukochanych „ fk e s  idees* pana 
P ią tkow skiego  —  ja k  to się z poniższej relacji 
okaże.

Owóż p. P ią tkow ski podaje, że d y rek to rem  
b y ł  ty lko  w r .  1*81 —  w roku nas tępnym  zacho­
row ał i w sprawach Kasy zaliczkowej udziału  me 
b ra l .  I  mówi dalej t a k :  S tan  kasy był już  od po ­
czątku z l y ; p rzeczuw ałem  odrazu upadek. Nie­
szczęście chc ia ło ,  że zaraz po kasjerze Bilińskim 
przyszed ł P ilarsk i ,  do k tórego czułem pewną an-  
typarje .  W idzia łem , że ou coś k iec i .  Rachunki ni- 
g  ly nie b j ł y  w porządku. Z w raca łem  uw agę pana 
Kulczyckiego na 1 'ilarskirgo. P ierwszem nieszczę­
ściem kasy był Bil ński.  d rug im  P ila rsk i ,  k tó re ­
mu chodziło —  jak mnie sie zdaje — o w łasną 
egzystencję  i d la  tego m an ipu low ał z rachunkam i 
na  r i z m a i t e  sposoby.

M ia łem  ściąganie długów w m oim rossor- 
cie — ale  ogólnego s tanu  obrotow in s ty tuc j i  nie 
z u a ł-m ,  rachunk i  i ksmgi nie by ły  moją rzeczą. 
Co uo „pozyeyj za ległych" po legałem  na bucbal-  
te r j i  zupe łn ie  — aż wyłapałem  P ila rsk iego  w r.

1381. (Sensac ja) .  Raz przy skonfrze. które p rze ­
prowadzałem wsoólnie z '‘ u lczyckim  i Krzyżauow- 
skim, znaleźliśmy, że „wyciąg* dla mnie zrobiony 
nie zgadzał się z księgami. K az a łe m  p. Szczyp- 
czykowi, m auioulantowi, zrobić nowy wyciąg. —  
Owóż wtedy dopiero m ia łem  dowód prawdziwy, kto 
je s t  P i l a r s k i !

S tosunki kredytowe w kraju  zna łem  już od- 
dawua. N alegałem  w r. 1860 do grona założycieli 
pierwszej K asy zaliczkowej dla rękodzielników, 
k tóra  wypożyczała kwoty od 50  zł do 100 zł oez 
procentu. Po trzech  la tach  pokazało sie, że po­
trzeba  było ua s t ra ty  odpisać przeszło 5 0 0  zł. — 
Tale są u nas ludzie m a przyzwyczajeni do odda­
wania, do słowności —  w ogóle są m ało le tn i pod 
względem kredytow ym  — Przy założeniu tej n ie ­
szczęśliwej Kasy zaliczkowej uie uważano nieste ty  
ua to, i e  naszego przedmieszczauiua. rękodzielnika 
i włościanina potrzeba dopiero zwrolua przygoto­
wywać do tego, aby „zas ługiwał na  k redy t."  
Można to było  zrobić ty lko przez natychmiastowe 
zaskarżenie po nisuiszczaniu pierwszej ra ty ,  przez 
ustawiczne inolesta.\ję itd.

T u ta j  m usim y od siebie zrobić u w a g ę ,  że 
oskarżony ma dar  opowiadania —  jakkolwiek nie 
bardzo wybrednego w stylu, wszakże odznacza ją­
cego się zacięciem feljetonowem, że p rzeskakuje  
z przedmiotu na  przedm iot.  To, co opowiada, zda­
je sie to być w chaotycznym nieładzie, a  jednak  
pozostaje z sobą w pewnym związku, więc i my 
pójdziemy śladom jego  opowieści.

Ale bo to  ciekawa h is to rja  —  mówi p. P i ą t ­
kowski —  ja k  przyszło do założenia całej tej kusy 
zaliczkowej. Otozn<iny kas jer  Biliński, poprze luik 
P ilarskiego „w ym aca ł,"  że hr.  Baczyński wziął 
znaczny m ajatek, ty tu łe m  posagu podobno N am ó­
wił tedy  h r .  Ł. do założenia te j  kasy. Założyli —  
i Bibński ciągle mu oczy m ydlił.  Aż kiedy hr .  Ł. 
s iedział z swemi 30  tys iącam i w te j kasie, B i l iń ­
ski sk ręc ił .  W tedy  p. h r .  Ł., ażeby ra tow ać swoje 
pieuiądze, wziął p. Thilscna, który byl u mego przy 
gospodarstwie. Thilsch  nie znał stosunków, a P i ­
la rsk i  by ł  tu te jszy .

P i la r sk i  sam  na w łasną rękę daw ał zaliczki 
ua pożyczki, które nie by ły  jeszcze przez d y re k ­
cję zatwierdzone. Raz d a ł  zaliczkę ja k iem u ś  ży­
dowi, k tóry  handlu je  m asłem  i se rem , dyrekcja  
m usia ła  sie zgodzić na wydanie pożyczki, skoro 
P ila rsk i  wydał zaliczkę. Widocznie m us ia ł  go żyd 
swojem m asłem  posmarować (wesołość). I  tak 
by wało bardzo często. P a u  Bóg sprawiedliwy, że 
on (wskazuje na P ilarsk iego),  tu  siedzi.

P i l a r s k i  (zrywa su-). Parne ! dość tego.
P i ą t k o w s k i .  To j e s t  moje przek manie. 

(Zw raca sie do sądu). Nie można byto z n im  
dćjść do końca. Był okropnym arogan tem  —  a 
to d la  tego, że ludzi oszukiwał. „

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa p. P ią tk o w ­
skiego do m iarkowania  się w wyrażeniach.

Go do bilansów zeznaje pan Piątkowski,  że 
podpisywał je  zawsze osta tni,  w kaź lym raz ie  zaś 
dopiero wtenczas, kiedy pan Kulczycki podpisał. 
Bo co sie tyczy rachunkowości —  powiada —  po­
legałem  na n im  jak na Zawiszy.

R a d z e a  H o ł y ń s k i .  Ja k ż e  pan tedy  tłó- 
maczy upadek  zakładu.

O s k a r ż .  P i ą t k o w s k i .  L ichą  k lien te lą .  
Zw raca łem  n * a g ę  Kulczyckiego na m e ś c i ą g J n e  
pożyczki. Miałem głębokie przekonanie , że be lą 
nieściągalne. Do bilansu nie wstawiano jeduak  
w s tan ie  b ie rnym  od powiedniej pozycji  na  te 
s t ra tę  gdyż nie było można wiedzieć faktycznie 
wysokości tych  już absolutnie  n ieściągalnych  po­
życzek.

P r z e  w. M iałeś pan przekonanie , że poży ­
czki w znacznej sum ie n ie bedą ściągalne — a 
wiedziałeś nan o przepisie  ustaw y, że g l y  f u n ­
dusz rezerwowy i połowa udziałów nie w ystarcza­
ją  na  pokrycie tak ich  preten3yj należy przystąpić 
do likwidacji ?

O 8 k. P  i ą t  k. O ! w iedzia łem  o te m  do­
skonale. W szak to samo, co u nas, dzia ło  sie 
w Wiedniu w roku l->73, ty lko że na  większą 
skale, bo ta m  m iliony  rabowali,  aż przyszedł 
wielki kracb.

P r z e w. 1 cóżeś pan wobec tego zamyślal ?
O s k .  P i ą t  k .  Rozpocząłem doo odzeuia, 

zacząłem  robić wykaz n ieściągalnych pożyczek —  
było to w m a ju  18-vl r..  gdy w te m  zachorowa­
łem i m usia łem  dać pokój. Ale j a  p rzes trzega łem  
Pilarskiego, że udziały  są już  wyczerpane.

W końcu zeznaje oskarżony, że z początku 
nie było cenzorów do aproba ty  pożyczek. Dopiera 
za jego in ic ja tyw ą ustanowiono k.Jegę cenzorów, 
ażeby się za łouić przeciw nadużyciom P i la r ­
skiego

P i l a i s k i  przy  konfrontacji  oświadcza, że 
na inwektywy z po za których przeb ija  nienawiść 
Piątkowskiego ku  jego  o&obie odpowiadać nie 
będzie

Z kolei następuje przesłuchanie p. K  a 1 i k- 
s t a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  właściciela a  Leki. 
Był zastępcą dyrektora kasy zaliczkowei od maia 
do październ ika  18*2 r. —  przez cztery  miesiące. 
Zeznaje, że gdy bilanse sporządzał P i la rsk i  a t r u ­

ty uował Kulczycki, on podpisywał. ufaJa*- 
dwom powagom na polu rachunkowości.  W i e 1* 
o n ieściągalnych pożyczkach, sam czynił ’ 
ażeby Syn lykowie p rz js j i ie szy li  spraw ę ścią^aQ - 
wie, że w bilans wstawiano na „uieściąg3*11 
1000 zł. corocznie. Powiada je d n a k  z d r n g u .1 6,1 . 
ny, że nic mu niewiadomo jakoby rzeczy tak* w /  
iż zachodziła niemożność w ypłacenia  wierzyci‘
0  prowadz^uiu ksiąg  nic uie wie. Bo mnie ' .. 
ściwie wybrano ua to, ażeby m e nas tąp i ł  za9
w toku interesów. f

P  r  z e w. W ięc ta k  niby coś a  la  dyrekt® 
od podpisywania (wesołość). ‘

W  śledztwie zeznał p. Krzyżanowski, że 
piero za jego in ic ja tyw ą pow sta ła  kom is ja  ceu? * 
ralna „gdyż do tego czasu udzielanie pożycze 
leżało  w mocy P i l s k i e g o " .

Obecnie oskarżony odwołuje to zezna«19' 
tw ie rdz i ,  że dał iuic ja iywe ty Liro do ustanowię -  
l ikw idatury .  Motywów tego ouwołania podać n' 8 
umio.

A propos cenzorów, z k tó rych  jeuen  współ11.’ 
z jed u y m  dy rek to rem  mieli stanowić o udzieieii '” 
lub uie ud J e len iu  pożyczki, okazuje  przewodnicz*!' 
cy księgę cenzuraluą. z której w ertow ania  wycLo- 
dzi na jaw, iż z początku ( t  j. w r. 1881) u"1*' 
pisywało zezwolenie lub odmówienie pożyczk 
ksiedze dwóch członków, potem  je d en  cenzor, * 
w końcu udzielano pożyczki ua proste słowo »u'  
dzielić" bez podpisu.

Oskarżony wyjaśnić tego nie umie. zastrzeg* 
wszakże, zgodnie z prawdą. Iż wszędzie, gd,.ie ‘,11 
da! aprobatę ,  podpis jego  je s t  uw .doezniony Rzec 
tę ma wyjaśnić dr. L ougcbam ps, który  dawał t# ' 
kie aproba ty  w ksio lze. bez podpisu.

W yjaw ia  się dalej ten nowy szczegół, że 1 
larski był dziesięć la t  kas je rem  i dy rek torem , a 
nie miat żauuego udziału, uie był po prostu c/doń' 
kiem towarzystwa. Dopiero w r. l8<->3 przvnaglon* 
go do złożenia udzia łu  w sum ie  około IOUU zl. .

P .  K rzyżanow ski w chwili k iedy PilarsKj 
wydalił sie ze Lwowa, by ł  z iunym i czlonkau*1 
Rady zawiadowczej na mieiseu. ti w lokalu  ka p  
Opowiada —  ua pytanie dr.  Dulęby obrońcy p i '  
larsk iego —  że wydaleuie się to P ilarskiego zdzi" 
wiło wszystkich uie pom iaru ie ,  zwłaszcza, gdy 
efokta jakie m ia ł pod reką, a mógł byl zabrać 
znaleziouo wszystkie w kasie podręcziiei w porząd­
ku a klucz od tej kasy odeDrano w domu, u żony 
P ila rsk iego  bez trudności.

m ięc —  wnioskuje obrońca — chodziło mu 
tylko o to, ażeby usunąć się ze Lwowa dla tego, 
że naza ju trz  m iato odbyć sie walne zgromadzenie? 
Okarżouy przypuszcza tę in tencje.

A  ja  — rzecze przewodniczący —  zapytam  
pana, czy w Tow arzystwie kasy zaliczkowej był 
zwyczaj,  że ciągnięto k' goś gn a l tem ,  za uszy. na 
walue zgrom adzenie, jeże li  n a  n iem być nie chciał? 
W szak  to byto w m aju ,  p. P ila rsk i  m >gł b i ł  
wyjść na W ysok i  Zam ek na sp a ce r  (wesołość)
1 by łby się zadość uczyniły iute ..eji usunięcia.  —-
O draczam  rozprawę do ju t ra .

Lwów  10 marca.
Dziś odbywa sie dalsze badanie osk. j>. K rz y ­

żanowskiego przez obrońcd Kulczyckiego, dr.  T a -  
bao /yńsk iego , co no zaufania jak .o  m ia ł  do K u l ­
czyckiego jako  człowieka fachowego, powołanego 
do t ru tynow ania  b ilam ów . Zaufanie to było za- 
neine, u wszystkich członków Rudy Nadzorczej — 
jakkolw iek  urzędowego ch a rak te ru  „podobno" p. 
K ulczycki nie m iał.

W reszc ie  zeznaje p. K rzyżanow sk i:
Do w stąp ien ia  do tow arzystw a zaanimował 

mnie śp. Groman. P rzedstaw i!  ini korzystny s ian  
tow arzystw a, świetne bilause. mówił, że tow arzy­
stwo ma przysz łość : było to w roku 1878,
w m aju .

Tegoż sam ego roku —  przedstaw ia  przewo­
dniczący —  w li pen ( jak  okazuje protokół posie­
dzeń) wypowiedział śp. Grom au mowę gwałtowną, 
w której w yraził  sie, że to w a r z y s t - o  j - s t  w t a ­
kim stanie , iż naw et z honorem  likwidować me 
może.

T e  sprzeczności w yjaśnia oskarżony gorącym  
te m p eram en te m  G rom aua, który n.e m ając wyo­
brażenia  o całości obrotów, w obec chwilowego 
braku kapi ta łów  na zaspokojenie wypowiedzianych 
w kładek ,  uniósł sie i p rzedstaw ił r/.eezy w tak  
czarnych kolomcli. Ale ou nam w to me w ierzy ł 
bo zaraz potem p o lp i  ał weksel m w arzy  twa na
2 0 .000  zł. Groman wystąpił z towarzystwa — ja k  
przypuszcza oskarżou / może w rok póżni-j — po­
nieważ obrano go w tow arzystw ie wzajemnego 
kredytu  prezesem .

N a pytanie dr. Popiela  odpowiada n. Thilsch, 
bo p. K rzyżanowski tego me wiedział, że towa­
rzystwo stosuiąc sie do przepisu ustaw y n rzedk ta-  
dalo bilanse c. k, N am ies tn ic tw u ,  które jeduak  
u ig ly  nie żądało żaduych wyjaśnień.

N as tęp u je  p rzesłuchanie  o. Zenona Dembo- 
wiecluegn, piątego z kolei o-karżoiiego.

Nie czuje sie winnym up ul ku Towarzystwa. 
W m a ju  r. 1&82 o trzym ał  l is t  od p, Krzyżanów-
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kiego, że w kasie zaliczkowej wakuje posada ka- 
jera. Będąc dłuższy czas k as je rem  fabryki w 

'JliŁsku, czu łem  sie nkwalifikowaaym, odpowie- 
2iałem, że będę sie s ta ra ł .  W  sie rpn iu  przysla- 
®U1 żądaną kaucję 2 .000  złr. w papierach T ow a­

rzystwa kredytowego na ręce p. Krzyżanowskiego 
. Posadę ob ją łem  dopiero w październiku. Obją- 
, 6tVl kasę, księgo kasową i s trazzę. P rowadziłem  
I Sl? n i  do maja. 1884, aż do wydalenia się P i ­
e s k ie g o .  W  końcu r  1882 mianowano mnie dy- 

* faktorem dla figurowania. Później prowadziłem 
Sasę podczas perjodu likwidacji  dale j ,  m ając zu- 
PMae zaufanie pp. likwidatorów..
, M ia łem  w tow arzystw ie kaucje 2000  zlot., 
którą fruktyfikowano. N ie m ia łem  żadnego prze­
k u c i a ,  że tow arzystwo może być na  złych nogach, 
ho by łbym  kaucję  wycofał. —  Zresztą  nie m ie ­
w a łe m  się do rachunków  —  pilnow ałem  ty lko 
kąsy —  pieniędzy. —  Rachunkowości kompletnie 

rozum iem , znam się tylko na ca łk iem  prostym 
W^hunku : wziąłem, wydałem, reszta . Pensji  po­
b ie ra łem  1000 zł. rocznie.

Do osta tn ie j chwili nie p rzypuszczałem  złego 
8tanu to w a r z y s tw a ; że P i la rsk i  m ógł uciec ani 
h^i się śniło. K iedy  nic p rzyszedł w dzień wal- 

zgrom adzenia  do urzędu, przypuszczałam , 
chcia ł może sobie zrobić „eineu gu ten  T a g - ,  

bo w przeddzień było posiedzenie Rady nadzor­
czej i d y re k c j i ,  które bardzo późno w noc się 
Przeciagnelo.

Rozprawę odroczono przed południem na 
przesłuchaniu  ostatniego obwinionego p. radzcy 
Kulczyckiego, który nie da l  jednakowoż żadnych 
stanowczych wyjaśnień co do nienrawidtow ych 
haauipnlacyj w bilansowaniu. Zeznania  jego poda­
my ju tro .  Dalszy c iąg  rozpraw y d z i ś o g o d z .  4. po 
Południu.

P r e n u m e r a t a  „ P r z e g l ą d u “  n a  p r o ­

w i n c j i  ( z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  k o s z t u je  

M ie s ię c z n ie  t y l k o  1  z łr .

K L O m K A .

N a jja śn ie jszy  P an  udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Podwysokie, w brzeżańskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

M ianow ania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczyciela tymczasowego, Fryderyka Mareczka 
W Ubełnie, młodszym nauczycie lem  zawiadującym 
stale szkołą filialną w Ubełnie.

M arszalek  k ra jo w y  nadnł opróżnione w fun­
dacji śp. Pelagji Russanowskiej dwa wsparcia doży­
wotnie po 300 zł. rocznie pp. Miliarowi Franciszko­
wi i Pietkiewiczowi Danielowi na tułuctwie we F ra n ­
cji przebywającym.

K s. L eon ow a  S ap ieży n a  ma być mocno 
cierpiącą, nawet niebezpiecznie chora.

K s. W . K a l i l l k a ,  przełożony Zakonu 0 0 .
Zmartwychwstańców, wyjechał wczoraj wieczorem 
do Krakowa i Wiednia, skąd powróci dopiero za 
dwa tygodnie.

P a n  Jan  D o b rza ń sk i, dyrektor teatru, prze­
był bardzo niebezpieczną chorobę, ale już ma się 
lepiej i reknnwaleseencja j e g o , według zapewnienia 
lekarzy, odbywa się zupełnie prawidłowo.

P . W ła d y s ła w  K ossow sk i mianowany zo 
s ta ł  profesorem rysunków i malarstwa w muzeum 
przemysłowem miejskiem w Krakowie

Najnowszy obraz tego artysty „Przed więzie­
niem1',  zakupiony przez Krakowskie Towarzystwo 
sztuk pięknych, nadszedł już na tutejszą nieusta ją­
cą wystawę.

K n n k i c t  p o ż e g n a l n y  na czi ść odjeżdżające­
go do Rudek starosty dra T e o f i l a  S o z a ń s k i e- 
gn  , odbył się w poniedziałek wieczorem w dolnych 
®ulack kasyna miejskiego Ponieważ opuszczający 
>»asze miasto dr. Sozański cieszył się wielka w/.ię- 
tośi-ią w szerokich kolach, pośpieszyło liczne gromi 
przyjaciół i znajomych, aby po raz ostatni uścisnąć 
jego dłoń. Między uczestnikami uczty widzieliśmy 
p ra ła ta  ks. Hoterowskiego. rektora ks. Baczyńskie­
go, ks. kanonika Faciewi>-za ; adwokatów : dra  Sko­
wrońskiego, dra R. Czajkowskiego, dra Dulębę, dra 
Dornbaelia ; dalej dra Pawlikowskiego, dra F m h sa ,  
dra Maryańskiego i t. d. i t. d. Serdeczny ten ban­
kiet przeciągnął się do późnej godziny, pozostawia­
jąc miłe wspomnienie u uczestników.

Ś lllb y . Wczoraj w kaplicy 0 0 .  Zm artw ych­
wstańców, odbył się ślub p. Aleksandra Zalewskie­
go, obywatela z Podola rosyjskiego, z panną Marją
Zalewską.

W niedzielę odbył się w kościele św. Maroi- 
na ślub p. Stefana Jorkasza, c. k. komisarza poczto­
wego. z p. Stanis ławą Ciszkowską z Krakowa.

Wczoraj w świątyni reformowanej odbył się 
ślub dra Edw arda Liiiena z p. E lizą Mehrerowną, 
córką tutejszego lekarza.

W Krakowie odbył się ślub p. Ludwika 
Dąmbskiego, obywatela z Król. Polskiego, z p. H e­
leną Łubkowską.

Do R ady p ow ia tow ej zbaraskiej, przy wy­
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, 
wybrany został pan Tadeusz Fedorowicz , w łaści­
ciel dóbr.

N ow a k om ed ja  pod tytułem „Dziadzio fi­
lu t" ,  pióra p. M. F. A., którego prace podobno już 
były grane na naszej scenie, odegraną zostanie na 
benefis p. Wojdałowicza.

Spraw a p rezy d ja ln a . Dokoinpletowana już 
zos ała nasza Rada miejska, a ci, którzy do niej 
weszli na końcu, pp. Ciesielski, Stokowski, Syro- 
ezvuski i Orleeki, będą zapewne należeli do tych, o 
których Anglicy mówią „lont buł not leastu (osta­
tni, ale nie pośledni). Nasuwa się tedy pytanie, ko­
go wybrać prezydentem m ias ta?  I  pytanie to za­
prząta wszystkie umysły we Lwowie, a nowych r a ­
dnych wprawia w prawdziwą gorączkę.

Są trzy poważne, bo silnie popierane kandy­
datury : p. Marcelego Madeyskiego, prof. Gryziec-
kiego i p. W acława Dąbrowskiego.

Nie licowałoby to może z taktem, gdybyśmy 
ehcicli przesądzać decyzję nowej Rady i walczyć 
w obronie jednego lob drugiego kandydata. Wolno 
nam wszakże zwrócić uwagę na jednę nader ważną 
okoliczność, na tę mianowicie, że ponieważ spadnie 
w tym roku zaszczyt na Galicję goszczenia Najj. 
Pana, i że mocno jest prawdopodobnem, iż także 
Lwów tera i odwiedzinami zaszczycony będzie, przeto 
wybór prezydenta miasta komplikuje się w tych 
warunkach z potrzebą odpowiedniego dla stolicy re­
prezentanta. Byłoby to bowiem trochę smutnem, aby 
w takiej, tak uroczystej sytuacji, musiała stolica 
kraju polecić swemu prezydentowi udawanie choro­
by, a wyręczyć się potrzebowała wiceprezydentem. 
Nietylko przeto należy myśleć o administracyjnych 
przymiotach nowego naszego prezydenta , ale także 
i o tem, czy będzie on mógł odpowiednio i godnie 
przedstawiać pierwszą i największą gminę w kraju.

D efraudacja.- Z Prag i donoszą, że w Rei- 
chonau (w Suksonji, w pobliżu granicy czeskiej), 
jeden z urzędników tamtejszej kasy oszczędności 
zdefrandował 200.000  marek, którą to sumę prze­
g ra ł  po większej części na giełdzie.

O dczyty  d l a  k o b ie t. Dr. Albert Zipper bę­
dzie miał dziś o 5 po południu w sali ratuszowej 
odczyt na temat „Powieści sielskiej z X I I I  wieku". 
D la  niejednego z naszych czytelników miejskich do­
niesienie to będzie już spóźnione, ale nie nasza 
w tem wina. Zarząd Towarzystwa pedagogicznego 
nadsyła nam tak późno, a czasem wcale nie nad­
syła, doniesień o odczytach’.

D ru k arn ia  P o lsk a  wydała w osobnej b ro ­
szurze in  quarto  w tłumaczeń'u ze stenogramów 
„Rozprawy4*' które się toczyły w Sejmie pruskiem 
na 8 , 9 , i 10 tegorocznem posiedzeniu w sprawie 
wniosków antipolskieh. J>*stto rzecz bardzo zajmująca 
nietylko ze względu politycznego. Więc też broszurę 
tg z a le je  możemy naszym czytelnikom.

K olej K arola  L u d w ik a  sta ła  przez ostat­
nich kilka dni nu porządku dziem ym  i w dysku­
sjach prywatnych i w rozstrząsaniach prasy. Zrazu 
myślano, że naprawdę kohj ta oddala 300 funkcjo­
nariuszy, tak jak  to doniosło pewne pismo lwowskie, 
lubująca się w przesadzie. Wszak ono przed kilku 
miesiącami zaniepokoiło kraj doniesieniem, że kolej 
Transwersalna sp nw adza  300 urzędników Niemców 
do obsadzenia rozmaitych posad. Suać cyfra t r z y ­
s t a  ma w tera piśmie to samo znaczenie co u Bo- 
tobudusów „wiele". Wiadomo, że ten ludek afrykań­
ski umie liczyć do pięciu, a jak który Botokudus 
dostanie sześć błyskotek, to powiada „wiele", bo 
zliczenie tej liczby przekracza już  jego władzę inte­
lektualną. Nat miast u K urjera  Lw ow skiego  speł­
nia tę rolę cyfra „trzysta"; ma to oznaczać czasami 
kilka, czasami kilkanaście, czasami wreszcie kilka­
dziesiąt, nigdy jednak trzystu rzeczywiście.

Tej jednak okoliczności, że ogół nasz nie zba­
dał jeszcze dokładnie matematycznych władz K ur-  
jern, zawdzięczać wypu la, iż się zajął gorliwie lo­
sem kolei Karola Ludwika. A  los to smutny, wpraw­
dzie nic dla tego, że oddalono 28 funkcjonarjuszy, 
przeważnie ludzi zatrudnionych pracą dzienną, przy 
ładowaniu wagonów, a więc ludzi, którzy nie tam, 
to gdzie indziej, znajdą przecież zawsze zatrudnienie. 
Społeczeństwo nasze nietylko na tem nic nie straci,  
ale przeciwnie zyska to, że ostygnie wśród niższych 
warstw7 kolejowa gorączka, której mieliśmy przez ja ­
kiś czas to do zawdzięczenia, że każdy stróż, posłu­
gacz. nawet lo k a j  lekceważył sobie posadę i niedbale 
spełniał swe obowiązki, bo liczył ciągle na to, że 
się dostanie do kolei, a więc do wymarzonego el­
dorado.

—  O w a ! — odpowiadał taki kolejowy kandy­
dat —  wielga rai rzecz, że pan mi oddal i ; to ja 
pójdę do kolei i dostanę miejsce z hariuaturą!

Miało to oznaczać „emeryturę".
Smutny los tej kolei z innych powodów i nad 

nim każdemu warto się zastanowić, kogo obchodzą 
sprawy tak wielkich instytucyj i tak ważną spełnia­
jących służbę, jak rztczona kolej.

S to ra  1‘rtsse  przynosi nam w tej mierze a r ­
tykuł, który tu powtórzyć uważamy za właściwe.

Przedstawia bowiem przedmiotowo, spokojnie, bez 
przesady stan tej instytucyj. A rtyku ł ten opiewa ;

„Im dalej postępują pruce około zestawienia 
biiansu kolei Karola Ludwika, tem niekorzystniej 
przedstawia się rezultat z r. 1085. Rachunki dopro­
wadzono do ostatniego miesiąca ubiegłego r»ku i już 
dziś można powiedzieć że nie wyłoni się z nich 
saldo, świadczące o ożywionym ruchu tej kolei. Ró­
wnież nie spełniła się nadzieja, że deficyt na linjl 
Jarosław-Sokul zniknie w ciągu r. 1885. Zatem już 
po wliczeniu zaoszczędzonych zysków z roku 1884 
przeznaczonych na spłatę pięcioprocentowych odset­
ków za r. 1885, pokaże się niedobór co najmniej 
400 lub -500 tysięcy złr. czyli innemi słowy dochód 
z r. 1885 mimo zaangażowania funduszu rezerwo­
wego i jego odsetków nie da więcej, jak  8 zł. 50 ct. 
od jednej akcji, podczas gdy już kwotę 9 zł. 50 ct. 
zapowiadaną przed tygodniem uważano za rezultat 
niepomyślny. Ale nawet ten wynik nie cechuje j»- 
szcze dostatecznie sytuacji akęjonnrjuszów kolei Ka­
rola Ludwika. Wedle dotychczasowej praktyki a zgo­
dnie z postanowieniami statutów, wypłacono akcjo­
nariuszom d. 1 lipea 1885 pierwszą, a d. 1 stycznia 
1886 drugą połowę 5-procentowych odsetków za r. 
1885, tak iż dostali oni po 2 złr. więcej od akcji, 
niźli (jak to się teraz pokazuje) rok 1885 rzeczy­
wiście przyniósł.

Rada zawiadowcza stoi teraz w obec nader 
trudnej kwestji w jaki sposób należy myłkę popra­
wić. Najprościej dałoby to się tak zrobić, iż od ku­
ponu płatnego w d. 1 lipea 1886 odciągniętoby 
2 zł. Ale zważyć należy jeszcze jednę ważną okoli­
czność. Dotychczasowe przychody z r. 1886 są tak 
niepomyślne, iż przewyższają nawet najpesymistyez- 
niejsze oczekiwania. Do 20 lutego, a więc w prze­
ciągu zaledwie 7 tygodni, niedobór urósł już w kwo­
tę 400.000 zł., a czytamy teraz o nowym nieprzy- 
jaźnym kroku rosyjskich kolei, skierowanym prze­
ciwko kolei Karola Ludwika, zniżyły one taryfę dla 
ruty PodwołoczysKa-Odessa tak niepomiernie, iż ko­
lej Karola Ludwika czuje się w obec tego zniżenia 
zupełnie bez władzy. Jeśli się jeszcze zważy, ż e t tg o  
roku mianowicie do jesieni ukończone zostaną boczne 
linje kolei Iwangrod-Dąbrowa, łączące się z koleją 
Północną Ferdynanda i z kolejami Górno-szląskiemi 
i że rosyjskie koleje zawarły właśnie z temi linjami 
ugodę, której ostrze zwrócone jest przeciw kolei K a­
rola Ludwika, jeśli się zważy dalej, żc wkrótce zostanie 
otwarty ruch na ko k i  Munkaez-Stryj, to perspekty­
wa dla handlowych i finansowych stosunków kolei 
Karola Ludwika jest bardzo niepocicszająca. D epry­
mujące jej wrażenie da się nieco złagodzić chyba 
tem, że państwo gwarantuje przynajmniej dochód 
7 zł. 50 ct. od ak 'j i .  Rok 1886 —  jestto faktem 
już dzisiaj niezawodnym, okaże się dla kolei Karola 
Ludwika jeszcze niekorzystniejszym, niż r. 1885. 
Towarzystwo będzie musiało się uciec do gwaraneji 
państwowej a zatem akcje jego nie przyniosą więcej 
nad 7 zł. 50 ct. od sztuki. Po odciągnięciu 2 zł. 
jako poprawki za r. 1885, kupon lipcowy r. b. przy­
niesie zatem zaledwie 1 zł 75 et. Być może, iż 
R ada zawiadowcza wynajdzie sposób, dzięki któremu 
nie trzeba będzie przedsięwziąć tej bolesnej operacji 
j"dnyin zamachem, w każdym jednak razie widoki 
okcjnnarjuszów kolei Karola Ludwika są nader smutne, 
jeśli się zważy, iż dochód z akeyj spadł w przecią­
gu jednego roku z 13 zł. na 8 zł. 50 ct. i że ocze­
kiwać należy jeszcze dalszej obniżki.44

N ieb ezp ieczeń stw o  p ow od zi. Z Krakowa
nam donosz.ą, że takie masy śniegu leżą w górach, 
iż jeżeli po teraźniejszych mrozach (dziś mieliśmy 
we Lwowie o 7-mej rano 10° R. przy ogromnie sil­
nym wietrze), nastąpi nagle odwilż, to można być 
pewnym, iż W isła wyleje. Zapytujemy tedy władze, 
czy się przygotowują już na tę ewentualność, czy 
gromadzą środki ratunkowe i zapasy żywności ? Gzy 
też dopiero po szkodzie pokażą się mądreini?

Z P o d h a j c e  nam piszą : Przed rokiem w y­
jechał stąd pewien kupiec do Rosji ; gdy niedawno 
wrócił s tamtąd, wydano wyrok zaaresztowania go 
za gw ałt  publiczny i za lekkomyślną krydę. Je d n ak ­
że dnia 8 b. m. po przeprowadzonej rozprawie 
w sądzie obw. został uwolniony, Owoż te raz ,  cz ło­
wiek ten jeździ po całej Podliajczyźnie , duby sm a­
lone opowiada chłopom o rozkoszach życia pod ber­
łem cara rosyjskiego, i spisuje nazwiska tych. któ­
rzy w rozmowie, z nim zdradzają przywiązanie 
do Unji, a osobno tych, którzy okazują skłonność 
ku schyzmie.

Z P otlk am icn la  koło Brodów nam p is z ą : 
W  gminie naszej odbyły się po raz drugi w yb;ry  
do R a d y ,  i zwyciężyło to stronnictwo, które pragnie 
położenia kresu nadużyciem. Oczywiście stronnictwo 
przeciwne założyło protest, wniosło zarzuty i w y s ła ­
ło nawet deputacię do Lwowa do Namiestnictwa 
z prośbą, aby wybory były obalone.

Temu ostatniemu stronnictwu idzie głównie o 
to, aby niedopuśeić do Rady gminnej lir. Ci tnera i 
naczelnika tutejszego urzędu pocztowego. Przeciw 
tyra dwom panom panuje w obozie przeciwnym 
szczególna animozja, głównie zapewne dla t. go, 
że ich energja. prawość, sumienne spełnianie obo­
wiązków publicznych, napełnia strachem tych, któ­
rzy pozwalali sobie nadużyć p r z y  poborzo wojskowym
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w zeszłym roku (o co teraz toczy się sprawa 
w sądzie), którzy prowadzili lichwę na wielką ska­
lę (rzecz także wytoczona już przed sąd złoczowski), 
którzy rozpajali lud po szynkach , słowem , którzy 
byli plagą naszej gminy, tak, jak  są plagą całego 
kraju.

Nie wiemy, co postanowi Namiestnictwo, ale 
nie wątpimy, że przed powzięciem decyzji,  za
sięgnie opinji starostwa brodzkiego o moralności
tych ludzi, którzy deputaeję składali.

A grarne zb ro d n ie  są ciągle na porządku
dziennym w ziemia h podległych berłu rosyjskiemu. 
Agitacja rosyjskich „djejatielej“ , podszczuwająca 
włościan przeciwko szlachcie, zaczyna przynosić 
owoce. Oto np., o jakim smutnym fakcie donoszą 
nam z gubernji grodzieńskie j:

„Od kilku już l a t1" czytamy w liście „włościa­
nie ze wsi Szmurly czynili zamachy na las należący 
do p. Aleksandra Śliwowskiego, dziedzica sąsiedniej 
Brzeźnicy i do włościan brzeźnickich. Przed trzema 
la ty  Szmurłowcy w liczbie stu  wpadli do lasu i po­
częli go rąbać. Brzeźniezanie, broniący dobra swego, 
zostali mocno pobici. Ztąd pow sta ł proces krym i­
nalny przeciw napastnikom i przywłaszozyeielom i 
ciągnął się półtora roku, aż nareszcie skończył się
umorzeniem z powodu manifestu.

„Wkrótce potem (na początku roku zeszłego) 
znów kilkaset Szraurłowców, uzbrojonych w siekiery 
i kije, w targnęło do lasu i poczęło go wyrębywać. 
Właściciel Brzeźnicy p. Aleksander Sliwowski posłał 
starobtę miejscowego ze świadk,.mi, żeby spisali akt 
o najście. Napastnicy zobaczywszy starostę, rzucili 
się nań i zbili go tak mocno, że ledwie żywy przy­
wieziony został do domu i dopiero po dwumiesięcznej 
kuracji przyszedł do siebie. Znowu właściciel Brze­
źnicy wniósł do sądu skargę, ale dotychczas n ie­
wiadomo, jak  się sprawa ta skończy.

„Atoli wszystkie te napady były jeszcze dro­
bnostką w porównaniu z tem, co się zdarzyło w ze 
Bzłym miesiącu. Pięćset mieszkańców wsi Szmurły, 
mężczęźni i kobiety, rzucili się na las, i przez trzy 
dni wyrąbali dwadzieścia kilka diesiatyn drzewa 
bndowlowego. Dziedzica nie było podówczas w domu, 
więc gromadka Brzeźniczan, wziąwszy kilku św iad­
ków, udała się sama na miejsce niszczenia lasu. —  
Bzronrłowcy, uzbrojeni w siekiery i pałki, wpadli na 
Brzeźniezan i zbili ich okrutnie. Jeden ze świadków, 
niejaki Pcjka, mieszczanin z Briańska, na miejscu 
zabity z o s ta ł ; drugi, J a n  Turowski, zm arł nazajutrz 
w skutek ran odniesionych ; kilku pozostało bez n a ­
dziei utrzymania ich przy życiu, reszta Brzeźniezan, 
pokryta guzami i s iniakami, ratowała się ucieczką.

„Tylko przytomności woźnicy zawdzięcza swe 
ocalenie żona dziedzica. Nie wiedząc, co się dzieje, 
jecha ła  właśnie w pobliżu lasu. "Wtem w dali ujrzeli 
bandę Szmurłowców. Woźnica czemprędzej zawrócił 
konie i w ten sposób uchronił panią swą od nie­
szczęścia.

„Wszyscy czekamy z niecierpliwością tego, co 
rząd z ro b i ; ale jak  dotąd ciekawość nasza zaspoko­
joną nie została."

O ryg in a ln e  ro zp o rzą d zen ie  wydał naj­
świętszy synud prawosławny potersburski. Opiewa 
ono t a k :

„Zważywszy, że zwyczaj obstawiania w kościo­
łach trumien zmarłych kwiatami, składania wieńców 
z emblematami i dedykacjami, a następnie towarzy­
szenia z terni wieńcami i znakami pogrzebom na 
cmentarz, obcym ji-st ustawom kościoła p raw osła­
wnego, obraża porządek kościelny i gorszy uczucie 
religijne i moralność narodu ; że wtargnięcie cywil­
nej czci zmarłych do porządku pogrzebowego, ściśle 
określonego przez przepisy kościelne, poczytane być 
musi za samowolę; że częstokroć masa wysokich 
roślin w niewielkich cerkwiacli zasłania ikonostas i 
kapłanów ; że zwyczaj ten odwraca uwagę śmiertel 
ników od strasznego majestatu  śmierci i wieczności 
ko marnośeioml życia doczesnego, a zamiast wzru­
szenia, modlitwy, pociechy i nauki, pobudza często 
próżność i popycha ubogich do współzawodnictwa 
z b o g a ty m i; że dla rosyjskiego prawosławnego n a ­
rodu dziwne przedstawiają widowisko idący z wień­
cami w procesji pogrzebowej, często tłumem, bez 
porządku, czciciele ziemskiej działalności zmarłego, 
poza któremi nie widać duchownych, a pochód przy­
b iera  charakter świeckiej demonstracji, co wywołuje 
zgorszenie w narodzie, - synod postanowił zakazać 
noszenia wieńców z napisami lub bez takowych oraz 
wszelkich innych znauów i emblematów, niemających 
kościelnego lub państwowego oficjalnego znaczenia, 
tak przy przenoszeniu ciała do cerkwi, jakoteż przy 
procesjach na cmt-ntarz.

••-/„Decyzja powyższa została dnia 15. lutego rb. 
najwyżej zatwierdzoną.?- ”

W B e j r u c i e  zm arł w roku zeszłym jenerał- 
gubernator Syrji, Hamdi basza, który się urodził 
w  polbkiem miasteczku Brzeziny z rodziców wyznania 
mojżeszowego, a właściwe jego nazwisko było F e r ­
dynand Freund.

Nie mając żadnej nauki, bo nie um ia ł czytać 
ani pisać, w roku 1845. wyjechał w świat szeroki, 
szukając cbleba. Peszt był pierwszem polem jego 
karjery. Tutaj przyją ł służbę u bogatego izraelity, 
który, widząc- w nim zdolności umysłowe, oddał go 
do szkoły. F reund poczuł niezadługo pociąg do

służby wojskowej, a idąc za tym instynktem, wstąpił  
do wojsk powstańczyoa. Opiekun da ł  mu 200  zł. 
zapomogi. "W szeregach odwagą i bystrością umysłu 
zwrócił na  siebie uwagę Koszuta, który go przybrał 
do swego boku.

Po ui-iszeniu surmy wojennej na Węgrzech 
F reund  emigrował do Turcji, gdzie w armji dosłużył 
się kapitaństwa, a później drogą wolnych awansów 
pozyskał stanowisko baszy. Podczaś ostatniej wojny 
rosyjsko-tureckiej sprawował przez krótki czas obo­
wiązki wezyra , poczem konferowano mu godność 
jenerał-gubernatora Syrji. Na tem stanowisku zmarł 
na ka tar  żołądka, przypominając tem najmodniejszą 
chorobę swojego kraju.

Opinja publiczna przyznawała mu, że na wy­
sokim swym urzędzie był człowiekiem prawym i ł a ­
godnym. Rząd sułtański uczcił go wspaniałym po­
grzebem, na który cała ludność Bejrutu wyległa, a 
nadto liczne depntacje z Syrji wzięły w nim udział. 
Mieszkańcy zarządzanego przezeń kraju wystawili 
m* pomnik. —  Dwie rodzone siostry F reunda  mie­
szkają dotąd w Brzezinach i de ostatnich chwil były 
z bratem w stosunkach, jak  niemniej reszta po całym 
kraju rozprószonej rodziny. B uJap . Tagbl.

P ró b a . W  dniu wczorajszym -  pisze K u rjc r  
W arszaw ski z 8 . bm. —  na placu przy ulicy H or­
tensja rob:ono próbę gaszenia ognia za pomocą g ra ­
natów H araena.  P róba ta  zgromadziła wielu cieka­
wych, którzy płacili za wejście na rzecz organizującj 
się kasy straży ogniowej.

Na środku placu ułożono stos wiórów i drze­
wa obficie zlany naftą. Po zapaleniu stosu buchnął 
płomień wysoki, który za pomocą wrzucenia trzech 
granatów przez pana F .  Huzarsiriego został natycn- 
miast ugaszony.

'lak  zwane granaty, wynalezione przez Harde- 
na, posiadają formę niewielkich buttlek , które czu- 
coiie w płomień pękają, a płyn w nieli zawarty roz­
lewa się i gasi pożar. —  Działanie tych granatów 
jest  wyborne, ale tylko do gaszenia pożaru w zawiąz­
ku, szczególniej zaś wewnątrz budynków. Pod tym 
względem praktyczność wynalazku została wypróbo­
waną już zagran icą ,  przedewszystkiem zaś w Anglji 
i Ameryce.

Wczorajsza p r ó b a , dwukrotnie dokonywana, 
w zupełności to sprawdziła i granaty H ardena  —  
w sklepach, składa,cii towarów, fabrykach, jako te i  
w budynkach gospodarskich po wsiach, gdzie można 
ogień stłumić w zarodzie —  mogą znaleść odpowie­
dnio zastosowanie

„ R l is k a j i l  Stjirina" opowiada następujący 
szczegół życia o carze MiKołaju, charakteryzujący 
przy tem Rosjan.

W  częstych swoich podróżach po szosie z P e ­
tersburga co granicy pruskiej car Mikołaj przypa­
trzył się dobrze twarzom poczthalterów i wiozących 
go pocztyljonów. Z tych ostatnich wielu znał z imie­
nia, a z jednym z nich, Polakiem, noszącym miano 
Ja n ,  lubia ł rozmawiać i dopytywać się o jego życie, 
stan majątkowy i rodzinny. Stary Jan  w odpowie­
dziach swoich wcale się nie ceremonjował, prawił 
co mu ślina do ust przyniosła , eo prawdopodobnie 
spowodowało taką sympatję cara ku niemu. Otóż 
razu pewnego, gdy car według swego zwyczaju po­
czął żartobliwie z Janem rozmawiać, ten odzywał 
się mało, widocznie zmartwiany. Car to zauważył. 
Przybywszy na stację i wyszedłszy z powozu, zapy­
ta ł  się Jana .  czy go czasem jakie nieszczęście nie 
spotkało ? Tan zdjął czapkę i w ahał się z odpo­
wiedzią.

—  No nie bój się, mów ! —  rozkazywał po ro­
syjsku car.

—  Najjaśniejszy Pan  zrobił się skąpy ! —  odrzekł 
po polsku starzec, i zaraz dodał, że dawniej dostawał 
na tryngield czerwony zł., teraz zaś zaledwie rub la  
dostaje.

—  A  to dlaczego? —  zwrócił się car do hrabiego 
Orłowa i rozkazał zaraz całą sprawę zbadać.

Pokazało się, że kamerdyner starszy  cara, 
używający zupełnego jego zaufania, unijąc pieniądze 
przeznaczone na piwo dla pocztyljonów, chował ich 
połowę do swej kieszeni. Orłów doniósł o tem ca­
rowi będącemu w pokoju na poczthalterji.

Car wpadł w gniew i gdy kamerdyner padł 
mu do nóg, odepchnął go nogą i kazał natychmiast 
wsadzić na kibitkę z żandarmem i odesłać na Sybir 
na osiedlenie.

S u iieró  pod czas o p era cji. W  dniu onegdaj 
szym pisze Słow o w arszaw skie  wr szpitalu św. 
Ducha, wydarzył się smutny a rzadki wypadek. O 
godzinie 9. i pół, przystąpiono do operacji B a r t ło ­
mieja Czapka, 50 lat liczącego, który w dniu 18. 
styczaia b. r. przybył z siedleckiego na kuracje, 
dotknięty chorobą raka na wardze dolnej. Gdy za­
stosowano chloroform do uśpienia chorego, spostrze­
żono oznak uduszenia, czem przerażony operator i 
asystenci jego, czemprędzej przedsięwzięli środki 
w celu przywrócenia pacjenta do życia. Usiłowania 
lekarzy atuli okazały się daremne; chory nie obudził 
się więcej. Notując sam fakt, dodać musimy, iż 
wypadki podobne zdarzają się nadzwyczaj rzadko 
i przypisać je należy wyjątkowemu organizmowi 
chorych , wobec którego wiedza lekarska jest 
bezsilną.

Z w y c i ę z t w o  n a s z e .  Na konkursie ogłoś*0'  
nym w styczniu b. r. przez akafemję malar 
w Monaenjum na szkic, mający przedstawiać „Ucie®1̂  
rodziny św. do Hgiptn“ otrzymał pierwszą n ag ród  
na dwustu konkurentów Stanis ław  Rauziejowskb 
uczeń krakowskiej szkoły sztuk pięitnycn, kióry 
zaledwie przed trzema kwarta łami opnścił. Krytyka 
chwali w  pomyśle i wykonaniu młodego s r tw H  
szczęśliwe zespolenie uczuciowej strony idealnego 
przedmiotu z tym nieodzownym dzisiaj realistyczny® 
pierwiastsiem, który się s ta ł  charakterystyczną ce­
chą wszelkich płodów nowoczesnego pędzla.

U n iw e r s y te t  w  K ijo w ie , według sprawo 
zdania urzędowego, liczył do dnia 1 . s 'ycznia r. Jy 
1.832 studentów. Z nich 878 znajdowało się D® 
wyJziale lekarskim, 480  na prawnym, 291 na przy­
rodniczym, 201 na matematycznym, wreszcie 182 
historyczno-filologicznym Profesorów było 56. Uni­
wersytet posiada 129 stypendystów, oprócz funduszów 
przeznaczonych na zapomogi jednorazowe, W akują­
cych katedr jest dotąd 11 .

Sp raw ozd an ie  P a steu ra . Dnia 1 . b m. P a ­
steur złożył w paryskiej akademji umiejętności szcze­
gółowe sprawozdanie z swej działalności na polu 
szczepienia jadu wścieklizny

Trudno uwierzyć — rzekł Pasteur  —  jak  
wielu ludzi pada ofiarą wodostrętu. Od 1. listopada 
d# 15. g rudn i-  r. z., zgłosiło się 110 osób poką­
sanych przez w śuek łe  psy, do lecznicy w Ecole 
Normnle.

Prelegent objaśnił, w jaki sposób każdy z tych 
pacjentów uległ cierpieniu Tak np, jeden chłopiec 
8 -letni pokąsany został na twarzy. Chłopiec ten, 
mimo ciężkiego pokaleczenia, po zastosowaniu met# 
dy szczepienia, zupełnie wyzdrowiał. Ze wszystkich 
pacjentów tym sposobem leczonych, tylkn jedna ku­
racja nie osiągnęła skutku. Była to dziewczynka 
pokąsana 9. listopada r. z , która zgłosiła się do­
piero po upływie 37 dni. R ana m ia ła  12 eent.- 
metrów długości. Pre legent widział zaraz, że ku ­
racja jest już niemożliwa. Ludzkość sama nie po 
zwala mu jednak zostawić ją  losowi i odbierać 
resztki nadziei.

Z doświadczeń tedy dotąd odbytych, Pasteur 
wyprowadza wni<se,k, że metoda jego okazała się 
skuteczną.

P ie legent zbadał statystykę wypadków śmierci 
wskutek pokąsania przez wściekłe psy Na sto osób, 
które były leczone, 33 po pewnym czasie umierały 
na wodo wstręt.

Z leczonych przez prelegenta, wszystkie zostały 
wykurowane, z wyjatkirm wyżej wspomnianej dziew­
czynki.

AVyleczanie tedy wodowstrętu —  rzekł P a ­
steur —  jest rzeczą uzasadnioną i ukazuje się po 
żądsnem założenie zakładu szczepienia wścieklizny.

Prelegent wspomniał następnie, że z początku 
sądził, iż taKie osoby może przyjmować do kuracji, 
które przed kilku dniami uległy ukąszeniu Oka­
zało się jednak, że nawet tacy wyleczeni być mogą, 
którzy ulegli nieszczęściu przed czterema miesiącami, 
a nawet przed kilku laty. Czworo dzieci przyby­
łych z Nowego Y  rku. po 21 dniacli dopiero były 
szczepione —  i znajdują się na drodze zupełnego 
wyzdrowienia.

Obecnie prelegent ma w kuracji pacjentów 
z Rosji. Anglji,  Belgji, 'Włoch, Hiszpanji, Am ryki. 
Zakład szczepienia wścieklizny, powinien być mię­
dzynarodowy. W tym celu prelegent ze wszystkich 
stron otrzymał zasiłki pieniężne, a wysokie osobi­
stości z Austrji, Anglji i Rosji, pizyrzekły mu swą 
pomoc przy budowie zakładu.

H y p n o ty zm . W szpitalu centralnym dla ebo 
rych umysłowych w Kazaniu leży już  piąty miesaie 
pewien chory w głębokim śnie. S t. P d , H erold  do­
daje, iż tylko puls i oddech dowodzą w nim życia.

P r o c e s  O n o s. Radca Lunczyanow w Mo­
skwie za^uzwał fabrykanta nosów Kirchnera o zwrot 
25 rs. i dostarczenie odpowiedniego wyrobu ze two­
jego zakładu. Pozwany tłumaczył się, że proponował 
powodowi nabycie nosa za 75 rs., gdy zaś ten zgo­
dzić się na to nie chciał,  zarekomendował mu towar 
tańszy, lecz mniej zalet posiadający Sąd skargę, 
jako bezzasadną, oddalił.

Gazeta urzędowa ogiasza.

L icy ta c je  eg zek u cy jn e  :
w sądzie przemyskim 18 marca 16 kwietnia . 

17 maja realności 1. 330 w Przemyślu na Zasaniu, 
c. w. 10 700 zł. —  9 kwietnia i 10 maja dóbr 
Żernica, c. w. 35 460 zł., w jednym terminie 8 
kwietnia dóbr Grąziowa średnia, c. w 31.667 zł.

w sądzie w Podgórzu na jednym terminie 
2 kwietnia realność 150 i 151, c. w. 22.701 zł.

w sądzie tarnopolskim w jednym tylko termi­
nie 15 kwietnia dóbr B inkow ie i Chartanowce, c. 
w. 121.423 zł. —  13 kwietnia i 13 maja realności 
250 w Tarnopolu o. w 17.000 zł. —• 7 kwietnia 
i 5 maja realności 2 3 1 2 3 5  w T arnopo lu ,  c. w. 
6555 zł

w sądzie sanockim w jednym te rn"nie 31 
marca b. r. realności 33 w Sanoku, c. w 10.000 zł-
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w sądzie stanisławowskim 8 kwietnia relicy- 
realności 84 w Stanisławowie, c. w. 5597 zł.

15 kwietnia w jednym terminie realność 149 m. 
w Stanisławowie, o. w. 4379 zł.

w sądzie jaworowskim w jednym tertainie 22 
°utrca real. 318 w Jaworowie, c. w. 7408 zł.

w sądzie krakowskim 12 kwietnia i 17 maja 
*e&lności 354 w Krakowie, c. w. 15.147 zł.

w sądzie lwowskim 29 kwietnia i 11 czerwca 
a°br Rnisnostaro ' e. w. 49.758 zł. 1 kwietnia i
® tnaja realności i g run tu  3991/1 we Lwowie, c. w.
”378 zł. —  1 kwietnia, 6 maja i 10 czerwca 
dóbr Tu rynka o. w. 134.511 zł. 5 kwietnia, 10 
811 aja  i 10 czerwca realności 869 ł |4 we Lwowie.

w. 15.000 zł. — 15 kwietnia, 20 maja i 17
c*erwca realności 571 */« wc Lwowie, e. w 3000 zł.

w sądzie Samborskim w jednym terminie 14 
*wietnia real. 21 .20 , o. w. 10.820 zł.

P o s z u k u je :
sąd obwodowy w Tarnowie Karolinę hr. P o ­

tocką, kur. dr, Malawski.
sąd krakowski Stanis ława Baczyńskiego, kur. 

dr. Koy, —  Adama Pollera.
sąd kołomyjski Michalinę Straszewską, kur. dr. 

Trachtenberg.
sąd w Mikołajowie Filipa Gąsiorowsfiiego, kur. 

®ot. Blonarowicz.
sąd w Samborze Franciszka Słońskiego, kur. 

dr. F iternik.
sąd tarnopolski Józefa Salamońskiego, kur. dr. 

^uczakowski.
sąd lwowski J a n a  Krzyżanowskiego, kur. dr.

bieliński.

Część ekonomiczna.

Z targu  zb ożow ego . Sprawozdawca handło- 
G azety lw ow skiej pisze w ostatnim swym tygo­

dniowym raporcie między innemi co następuje:
„Dowóz zboża do Królewca jest tak ograni- 

c*ony, iż do tego miasta w przeszłym tygodniu —  
Ciego od bardzo dawna nie pamiętają —  były dwa 
dni, w których ani jeden wagon zboża nie nadszedł. 
Jeżi-li zaś znowu uwagę naszą zwrócimy na połu­
dnie, to spotykamy w Odessie coraz więcej wzrasta 
j?cy brak gotowej pszenicy na składach tamtejszych 
tak dalece, że jeżeli dowozy wiosenne nie dopi.-zą, 
b ‘alc ten da się odczuć dotkliwie. Że dowóz ten 
Wielkim nic będzie, nabieramy przekonania stąd, iż 
Większe młyny tak zwane kniprzatki,  których jest 
tnaczna liczba w południowej Rosji, dzisiaj już we­
dle prywatnie otrzymanych przez piszącego niniejsze 
sprawozdanie wiadomości, odczuwają znaczny bruk 
gotowego ziarna, które z wielką tylko trudnością 
Otrzymują.

Wywóz pszenicy węgierskiej do Włoch p rzy­
biera takie rozmiary, że w Pizie tworzy się stowa­
rzyszenie, mające na celu urządzenie na wielką skalę 
młynów na sposób węgierski, ażeby mąkę z nich 
Przesyłać do Szwnjcaiji. Pozwalamy sobie na tę 
okoliczność zwrócić uwagę naszych młynów, ażeby 
Pospieszyły zawrzeć z Szwnjearją bezpośrednie s to ­
p n i u  i zyskały sobie nowe miejsce zbytu, pamięta­
jąc na to, że kupujący przyzwyczajają się do swoich 
dostawców, od których jedynie wtenczas odstępują, 
jeżeli jakieś nadzwyczajne okoliczności do t>go ich 
Zmuszają. Że młynnrstwo nasze wszelką konkurencją 
Wytrzymać może, za dowód niech służy, że mąka 
* pierwszego galicyjskiego młyna walcowego w Strus- 
8°wie na Podolu, znajdowała w Tryeście chętnych 
Odbiorco w. “

W i e d e ń  9. marca. Na poniedziałkowy targ 
bydła rzeźnego spędzono ogółem 2735 wołów; po­
między temi galicyjskich i bukowińskich 771, wę­
gierskich 943, niemieckich 1021. Ogólny spęd r y ł  
o 272 wołów mniejszy niż zeszłego tygodnia, Z G a ­
licji i Bukowiny spędzono w porównaniu z zeszłym 
tygodniem o 56 wołów więcej. —  Przebieg targu 
był ociężały. Ceny towaru przecięcie a -o  utrzymały 

przeszłotygndniowe.
Płacono za woły opasowe galicyjskie po 47 

d° 51 zł., najprzedniejsze po 52 do 54 z ł . ; węgier­
c e  po 48 do 54 zł., najprzedniejsze po 55 do 58 
*!•; niemieckie po 47 do 55 zł., najprzedniejsze 

56 do 60 z ł . :  bydło chude po 43 do 45 zł. za 
lOO kilogramów wagi martwej.

W ied eń  8 , m arca .
( Z )  W ie lu  tu te jszych  spekulantów  otrzym ało  

dziś k róc iu tką  depe-ze z Berlina, zaw ierającą ty 1 - 
*°  je d e n  w y ra z :  Krankhe.it. Rozum iano , co to 
8,,aczy i od razu postanowiono uzbroić sie na te,u 
^ J o a d e k ,  k tórego  uie tylko g io ł  la. ale cały  św iat 
° czeknje już  od la t i an i .  1 jeżeli wierzyć można 
Pry « a tn  ym doniesieniom, to zdaje się. że oczeki- 
^ a u ie  nie będzie ty m  razem  płonne. Cesarz Wil- 
*le łm jest podobno na serjo  clmrv i to chory tak 
^ • 'e z p i e c z u i e ,  że już  sz tuka lekarska,  nomimo 

swej te raźnie jszej potęgi, sprostać naturze  
b ‘e zdoła.

Że w oczekiw aniu  tego wypadku panowało 
usposobienie md i e ;  że k n rsa  szły w dół i każdy 
chcia ł sie wyzwolić z zobowiązań, to rzecz jasna.  
A jeże li  bardzo nie spadły , to tylko tem u za­
wdzięczać należy, iż kon trm ina  m usia ła  także 
myśleć o pokryciu. Z przebiegu dzisiejszego ta rgu  
zapisać jeszcze to w ar to ,  iż pewien speku lan t  
sprzedaw ał m asam i Laem lerbanki,  co w ytłóm a- 
czono pogłoską, iż bank uie da w tym  roku su- 
perdywidęn ly. O ile je s t  t.o prawdą, nie mogłem  
się dowiedzieć. T en  sam sp eku lan t  rzuci! na ta rg  
10t)0 anglobauków. wiec widocznie m ia ł  zam iar  
wyzwolić się z zaangażowań. Ludw iki poszły ua 
2<'8, bo podobno nie będą robili odciągać w k u ­
ponie lipcowym za r. 1885.

W iedeń 10 m arca.  Zapadło już  postanowie­
nie, że w sierpniu i wrześniu odbędą się wielkie 
tnauewra korpusów 12 i 18. Inne k o rp m a  odby­
wać będą tylko m anew ra  eześciowe dywizyj i b ry ­
gad. Od pierwotnego zam ia ru  odbycia ogólnej 
próby m obil izacy jnej_ odstąpiono ze względu na 
znaczne koszta.

W ied eń  10 marca. H r .  K heveuhulle r  odjeżdża 
dziś d> Belgradu.

B e r i  m  10 m arca.  Norddeutsche A llgcm eine  
Z eitung  donosi, źe s tan  zdrowia ks. Bismai ka  zno­
wu się jmgorszył. R eum atyczne bole znacznie się 
wzmogły.

P a r y ż  10 m arca. W edle stwierdzonego urzę- 
downie doniesienia z. Saigonu , zabili powstańcy 
w okolicy T u rane  jednego  kapi tana i dziesię­
cin żołnierzy, poczem się posunęli aż do Guin- 
bone

P a r y ż  10 m arca. S praw a Decazeviłle może 
sie stać groźną dla Rzeczypospolitej. P ro je k t  w y­
właszczenia kopalń, u tw orzenia  innego towarzystwa 
w kooperacji  z robotn ikam i,  na  rachunek  lu b z r a -  
m ieuia pańs tw a popieraną j e s t  przez sk ra jn e  ży­
wioły lewicy i prawicy, które zarówno robotników, 
jak  i adm in is t rac je  kopalni do zaciętości podżega­
ją. Socjalne i polityczne sku tk i  te j  spraw y mogą 
być nader  doniosłe. —  Rząd je s t  w w ielk im  
kłopocie.

R zym  10  m arca.  W ew nątrz  E tny  słychać 
od kilku dni ciągły łoskot, dym  i płomienie wy­
dobywają sie z k ra te ru ,  lawa podnosi się prawie 
do powierzchni k ra te ru ,  w okolicy częste t rzę s ie ­
nia ziemi.

A teny 10 m arca .  W  sferach p a r la m e n ta r ­
nych ponownie kolportowaną j e s t  wiadomość, że 
A ug lja  oopiera, a T rikup is  dz ia ła  w ty m  k ie run ­
ku, żeby pod przewodnictwem T u rc j i  przyszło do 
zaw arc ia  silnego związku bałkańskiego. T u rc ja  
byłaby skłonną utworzyć osobną prowincje z części 
Macedonji g raniczących z G recja. Tendencja  
związku m ia łaby  być zwróconą zarówno przeciw 
Ro-ji, ja k  i przeciw A ns tr j i ,  o ileby A us tr ja  ż y ­
wiła jak ie  plany co do Saloniki.

W e n e c j a  10. marca. Douoszą, że wczoraj 
na parowcu Lloyda zdarzył sie w ypadek cholery.

M a d r y t  10. m arca .  K ortezy  rozwiązano. 
Zwołane one z.uowu bedą dnia 10. maja.

K o n sty n o p o l 10. m arca. Cyrkularz Forty  
z dnia G. hm. zaznacza, iż beznośrednie rokowa­
nia z Grecją są n emożebne i oświadcza, źe T urc ja  
obsta je  przy,tern. aby uie czynić żadnych ustępstw  
dla Grecji. Cyrkuł*rz stw ierdza wreszcie wyja­
śnienia  daue poprzednio w te j sprawie przez 
Fortę .

P rzy jechali do Lwowa
dnia  10. M arca 1886.

H otel Żor za :  E .  M unster  z Gorajec, S t ra ­
szewska z Rzeszowa.

l lo t t l  F ra n c u sk i : W. hr. D ziednszycki z j e -  
zunola. W . M ogiln icki ze S t ry ja ,  J  Kellerm aim  
z Z aklina ,  S. Prokopowicz ze S znm lan  wielkich, 
W . Keplicz z K apuśc im ec, E .  Berkowicz z K r a ­
kowa, A. Knliii z W iednia.

H otel W arszaw ski:  A. H a r tm a n u  z Czech, 
J .  Nagv z S /egedyuu .

llo te l L a n g a : R. W ybranowski z Ciszkowie, 
M. Mmknsiewicz z R oźu ia tow a ,  F .  H olzinger  
z W iednia , S. Lówin ze Stawisk, S. Roscb z Tod- 
wołoczysk.

ilo te l A ng ie lsk i:  A. Gniewosz z Beska, A. 
U je jsk i  zD euysow a,  A. Kosiński, L. G oldham m er 
i M. Rocbner z B orys ław ia ;  K. B a s tę eu  z Rom a­
nowa, T .  R zepka  i J .  F riscb z Kołomyi.

llo te l K u h n a : K s  E. H ry n iew sk i  z N ie-  
mirowa, ks. J .  K rynick i z Dąbrowicy, ks. W . Ula- 
n iecki z G lin ia k i ,  ks. E. P ie trusiew icz z Buska, 
M. W an io  z Kamionki.

Z  targów zbożowych.

10 Marca Lwów Tar no j ol fialwo-
bicryska Jarosław

Pszenica 7 80—8 6 r 7.50-8.30 7.----- 8.3 7.85—8.65
Żyto >.35-6.2 „ 2 5 - 6 .— 5.----- 5 75 ■>.50-6.85
Jęczmień 5.50—7 25 >.-----6 .- 5 ----- 6.— i 85 -  7 . -
Owies G.óO—7.50 > 7 5 - 6 . - >.40—6.2 *3.----- .—
G n c h 6.— 10 51 „------9 50 .75 10 .- 6 -  9.50
Wyka 7.------7 51 .------. - .------.- .------.
ltzepak 3 — 9.9 3.— 9 75 . -  —•— 8.— 10.10
Luianka 3.— 9.25 8 — 9.15 .— .— . ----- .—
K >nic. czer. 12—53 '2 . - 5 0 .— 10 .-6 4  — 10 — 52
R n i o .  biaia. to—65. 40.—59.— ------.

7cic©1d

Konic, azwed. 40—75—

wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zl 5. 10 nominalnie.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń , dnia 10 . Marca 1886. 

godzina 10 m inu t 35 przed południem .

Akcje kredyt. 297.90 
Kolej Kar. Lud. 211.10 
Uniousbank 73 80 
Rosyjs. banku l ' 2 6 ' / i  
Banku kraj.  4 f/ j" /c 93.50

Usposobienie: spokojne.

Pożyć. kraj.  4 '/i°j» 
z r. 1883. 92.-

Napoieoudor 9 99- 
Węg. obl.p. zł. — .—

L w ów . Z Izby handlowej, 10. Marca 1886.

1. A kcje  za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy :

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 203 75 207 —
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 235 —  238 50

Banku bypot. galic. 200 zł. w. a. 283 —  287 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 101 25 102 25 

.  ,  - 4 „ 92 75 94 —
„ „ „ 5 „ okres. 101 25 102 25

4Jt n łi ^  fi «
BaBku krajowego 4 ' / i  #/n w. a. 

hyp. galic. 6 „
5

" ’ " 5 " z 10®/o prrn. 100 75 101 75

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/o w likw. — —  54 —
„ „ „ „ (d. 5 °/o) 2 'M /o  , -------------51 —

4. Ol/ligi za 100 złr.
Indemnizaeyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50 
Kora. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4'/,<•/.  „

5. L o sy .
Losy miasta  Krakowa

Stanisławowa .

01 30 92 50
93 25 94 25

102 70 103 70 
08 55 09 55

98 25 99 25
102 75 104 — 

92 25 93 25

17 —
24 50

19 —
26 50

6. M onety.
D ukat  holenderski . . . 5 '83  5 -93
D uka t  cesarski . . . .  5 -87 5 97
Półiraperja ł rosyjski . . 10‘30 10 40
Rubel rosyjski srebrny . . 1‘54 1 *64

„ „ papierowy . . 1 24—  1 "2 6—
100 marek niemieckich . 61.20 62.05

N ieu sta ją ca  W ysta w a  Krakowskiego zje­
dnoczone jo Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 ga­
dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp od 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów.

ZES-U-c Ł l p o c i ą , g “ó~s7tr­
ze L w o w a  o d c h o d z ą :

(P od ług  zegaru lwowskiego).
Od I listopada b. r.

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowieo . 
Do Stryja . . .

10.27
10.51

7.31

4. 5 
*5.50

ll.Oi
*6.07
* 6.20
7.30

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowieo . 
Ze Stryja . . .

9.27 ł 5.:n; 11.33 I < :’"'l —,—
*10.26 3.05 —.— —.—
*10.12 2.28 —.— 3.20 —.—
*10.05 3.35 —.— 3.30 —.—

1.25 ■ 8.25 4.35 —

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszno 
W  obwódkach czarnych I i są godziny nocne, iC 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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d jz iie ł s z t “a.3s:I
luzlosow auy eh w dniu 28 Lategu 1886 r., pomiędzy Członków krakowskiego To W. Przyjaciół Sztuk Pięknych 

za rok 1885, ułożony w porządku arytm etycznym .
Nr.

Akcji
Nnzwitko

wygrywającego Tytuł wygrani go dzieła Autor złr. Nr.
Akcji

Nazwisko
wygrywającego T j tu ł  wygranego dzieła Autor złr. I

1<> |->r Zarewicz Aleks. „ Przezorność” Ab'amowicz Bron. 5( 5574 Pieniążek Czesław ’ „Na Skwerze” Szymanowski Wacł 
Baczyński Stan.2 Zieleniewski Leon „Ifigenia* miedzioryt 5584 . Dr. Kraszewski „Z nad Prutu* 3t1

4r Htkowski Józef „Album wejmarskie* 13 rycin I ż 57/A Borkewak Albert .Zgrzęda- biust z terrakoty Chodź ński Kaz. 30
5t Wójcicki Hipolit „Popiersie Szujskiego* bron: flakowski J. 31 582-. Bobin Romuald „Pasterz” mied ioryt 6
8? l'r . Cyfrowicz Leon „Nagonka” Sokołowski Zygm. 3i« 58 It Ei.-ymont Ignacy „Wiejski Parys” Ichnowski Michał 130

3.1 Held Juljusz „ T ó j z a ” Łoś Włodzim. 28C 59 yf N. N . „Chłopcy MuriPa” iniedzjoryż 6
531 Lewarda Antonina „Sukiennice' akw. Fnbiań.-k' Erazm s< 615: Murawski .N a  drodze do Malborgu* 

|„Z powinszowaniem*
Berkowski Alfom 150

bi l Jackowska Marja) „ /  nad Wisty* Knr-lla 1 ndw. oOC 6 03 S eller Oskar Łuskina Włodzim. 600693 P .b l  T.-odor „Wieczór” akw Pociecha Michał 5t 6332 Makowski Wacław „Jezioro Plótzenstein” miedzioryt 6
1011 Polaszek Antoni „Wiejsk e zacisze” Benedy ktowicz L. 3 ( - 636< ‘ bgarowicze „Zagroda wiBjuka” Niemc/.ykiewicz K 8('l i '28 MeiBiier Henryk „Dzwonnica w Mogile” Fabiański Erazm 30 6482 X Lenartowicz Józef !„Ż.y d “ Eisuiond Fr. 25<1032 Koi browie „Wschód księżyca” fotograwnra 12 6574 Wąsikiewicz Wojciech Popiersie Szujskiego” bronz Hakowski .7. 38
1161 Trzcińska Jadwiga ,Z  okolic Krakowa” N" mczykiewicz K. 41 6633 Majewski Je r /y i„Grajek uliczny* Duk/zyńska Emil. 1501229 Dnb ńdii Marjan „ Sobótki” Herncisz 506 6897 Al uh 1 n łady a ław ■ Popiersie Szujskiego” Hakowski J. 38
1261 Przewłocki Prancisz. „ Pi zed ślubem ' Loefler Leojiold 700 6972 Pank-.wtki Alfons . Umizgi” ■ ruszkowski Wito'd 5091615 Rakus Roman . Konipaniony Kmicica” skw. Kossak Jul. 300 700 Wierzbowski Ksawery „Ulica w Kairze” chromolitogr fja 5
16 6 Adamski Stanisław .Popiersie Szujskiego” bronz Hakowski J. 38 7005 Piątkowski Adam „Po zachodzie słońca” Grabiński Henr. 50
2130 Eb r t  Fryderyk „Postrz) żyny* heljograwura 5 7230 Bozenthkl N stal ja „Głowa mężczyzny” stud. Sokołowski Zyg. 50
213u Dtużyński Jan „Głowa niewiasty” stud. Sokołowski Zyg. 5' 7494 Misióski Andrzej „Portret A dama Mickiewicza”
2179 Piskorski Włudysław „Dziewczynka* stud. A'ch'inowicz Kaz. 70 płaskorzeźba z drzewa Przebindowski J. 100
2182 Sobański Stanisław „Mieszczanka XVI w.” Abramowicz Bron 40
2258 Snarski Feliks .U źródła* Mroczkowski Alei. 2()( 7588 Wejdą Antoni „Wnętrze kaplicy św, Jacka”
228:! Lippa Antoni „Z nad stawu” Grabiński Henr. 50 akwarel!* Fabiański Erazm iooj
2299 Szczepkowski Andrzej „Mt daljon W. Pola” terrakota Kozakiewicz Piotr. 25
2302 Ostrowski Aleksander „Album wejmarskie” (13 rycin) 17 7636 Mayer .Porwanie Europy* miedzioryt 6
234 Podczaski Stanisław „Modrzew” heljograwura 6 7652 Hr. Starzyński Bolesł. .Twardowski na krze­
2358 Ritterinan Soli mon „Patrycjuszki” Piątkowski Henr. 100 mionkach* Stasiak Lndw. 200
24°3 Hr. Husarzewska Hel. „Z życia w Kraterze” heljograwu ra 5
2434 Chojecka „Medajjon Kraszi wskh go” 7676 G -ebel Artur „Mnich czytający” Tomkiewicz 8t. ICO

Dr. Baraniecki Adrjan
bronz Holtz Ksryl 100 7798 Dr Oeieliński Ignacy „Madonna* miedzioryt 6

2474 „W kłopocie” Pochwalski Kai. 17 • 7809 Buszkiewicz „Popiersie niewissty”
256o Stępnowska Wanda r U studni* Bnjakiewicz F r . 100 z terrakoty Zawiejski Miecz. 50

j 25i6 Soniński Wilhelm .D ąb” hcljograwura 6 7848 X. Januszewski „PopiersieSzujskiego” zbron iHazowBki J. 38
2585 Dimmel „Chłopiec wenecki* terr-.kota etrides Józef 15 7855 Dr Żelazowski Wiktor „Lady Seymour” miedzioryt 6
2587 Statk W8ki Walerjan „Z nad W ety” akw. Pociecha Michai 80 8012 X Swiderski Kajetan .Głowa niewiasty* Tręb-cz Józef 75
2640 Łukomski Józef „Popier-ie Szujskiego" bronz Hikow-ki J. 38 8038 Paszk"wska Marja „Groby Kilifów” cli rom .li tografja 5
2678 Wilczewski „Madonna” miedz-oryt 18 8(42 X Niedziałkowski K. „Cbł.p  ezwabski” Zuber Joljan 

Hakowski J .
50

2806 Dr. WVin Jan „Wdówka” t- rraku .a Langman Zyg. 40 81.8 Sikorski Emil . Popiersie Szujskiego” z bron. 38
2860 Frendzel Adolf .Z  okolic Lwów?” Grabiński Henr. 75 82i-8 Dowgird Jan „Chrzest św. Stefana* huljograwnra 6
2919 Pinkowski ła n „Album Tow wegr.” 3 ryciny 10 8219 Dąbrowska „Dla siostrzyczki” pop. z ter -
2947 S/ymczakewski Waci. .Katedra na Wawelu” akw. Fabiański Erazm 100 rakoty Langm an Zyg. 75
3010 Mąsiorski Franciszek „P 'żegnanie Chrystusa z apo­

Szynalewski Fel,
8273 I.ibman Ad-df „Mrmnony egipskie” chrom litografja 5

Dr. Pareński Stanisław
stołam i” akw. 3(0 8310 Bracławski "  łndzim. „Hiszpan* pop. z terrakoty Petr jdys  P io tr 15

3028 „Przy studni” Łoś Włodzimierz 180 8314 Pawłowski Bronisław „Zupa rumfiirdzka*
„Typ stawianiua” pop. z te r ­

heijograwnra 5
3065 Ludwig A. „Terminatorzy grający” 

„Album wejmarskie”
sztych 6 8322 Toeplitz Szymon

3083 Morzkowska Marja 13 rycin 17 rakoty Lewandowski Stan. 70
3187 Rulikowski Gustaw „Głowa s tarca ' stud. Zuber Jul. 50 8*46 II- rwath Gabryela „Karawana wielbłądów” ry­
3310 Muśnicki Władysław Za rogatką* akw. Pociecha Michał 60 sunek 8andoz Adolf 70
33 7 i Wachowicz Baltazar „Saska kępa” Małecki W-ład. 200 8492 Kargowski Szkoła w Atenach” iii edzioryt 24
3462 Kopetschny F r i  ucisz. „Zaloty” Alańkowski Karol • 200 8542 Dębski Hubert „ Wenecjanka” Abramowicz Bron. 40
3556 Radoszewskt Hipolit „Buk” heljograwura 6 851-9 Łippa . Zbiór siana” Niemczykiewicz K. 40
3619 Hr Badeniowa Ceeylja 

Maczek Witold
„W d r d z o  do katakumb” Kochanowski Rom 401

38
8694 Sztnkowski Henryk Wnetrze kościoła św Mar*

3661 „Popmrsie Szujskiego bronz 
„Bri bton w Anglji”

Halcowski J.
,, 1* U^klwtj JŁUOvAva« w "  • -* <*

ka“ akw. Tondos Stan. 175
3734 Dr Borysiekiewicz M. chromolitografja 8
3839 X. Łukowski „Plymouth w Anglji” ch-omotitografja 8 8781 Kasyno w Bochni „Sabała” pop. z terrakoty Nf i d ej - ki 126
3949 Szymanowska Józefa „Róże” heljograwura 5 88''8 Macura Andrzej „ Wiecsór“ rysunek Drożdżyński Ant. 40
4215 Dr. Stec Jan „Głowa mężczyzny” stud. Aientow cz Teodor 51 8860 X, Walterbcch ,Mnich“ studjum Kruszyński Jan 90
4276 Glinicki Apolinary „Kwiaty” Bis Emilja 40 8885 Urbanowski Napoleon ,Zagroda wiejska” Gramatyka Ant. 60
4328 N. N. „Jezioro Chiemskie” miedzioryt 6 8979 Piotrowski Franciszek .Daina XVII w.” Abramowicz Br. 40
44041Grodzicki P o r t re t  Sienkiewicza” p ła­ 8996 Bodyński R man „Walka jeleni” n edzioryt 5

skorzeźba z drzewa Tomhiński Jan 10( 916' Zatiwski Romuald „Sosna” .lolji grawnra 6
4569 Rnciuski Karol „Hucuł” olej. Paczyński Stan. 4n 9218 Dębicki Antoni „Brodło” Grammyka Ant. 60
4599 K. Rybarski Jan „Cześć poświęceniu” 

„Przed więzieniem”
Kossak Woj. 400 92-21 Stępowski „Jesienią" Wieloglow8i;i Ant. 7

4717 Szczamecki Konstanty Rossowski Wiad. 401 9475 Barelkowski Tadeusz ,,/ydzi modlący się” Popiel Tndeusz 20
4754 Lewiński Jan .Cm entarz” Grabiński Hen. io o 9197 Porczyński Władysław „Krajobraz zimowy” Daczyń-ki Stan. 30
4900 Płotnicki B lesław „Grobowiec Szejka Abade* chrom 'litograf 5 9666 Żurakowski Tentil „Na słonki” Paczyński 100
4905 X. Jawniś K. .Uroczystość W en er .” miedzioryt 21 966H Pietruski Marjan „Przy kuflu” Kruszewski Józef 75
4926 Jach mowski Marjan „Młodzieniec w stroju XVHIw 3>z»ński Mich. 35 9778 Bandrowski E „Przechwałki wojenne” Krzesz Józef 500
4931 N. N. „Baszty krakowskie” akw. Fabiański Erazm 5i 9505 Reszczyński Karol ,W za iumie“ KoniuBzko Wacł. 400
4963 Myszlon Antoni .Popiersie Szujskiego* bron/ 

„Popiersie Szujskiego” bronz
flakowski J. 38 9969 Raczyński S t i f in „T.orolei” mie 'zioryt 6

5016 Dr. Bielczyk Karol ELikowski J. 38 10139 Hryniewiecki Bolesł. „Ulicznik” pop. z terrakoty L*n?man Zyg. 60
5093 Własiewicz K*rol ,B  .buma” Machmewicz Fr. 300 10155 /brzeziński Edmund „Album wejmarskie” (13 rycin) 12
5096 Dr. Csesnak Feliks .Szczątki Uryczu” Grab ńBki Henr. Lit 10299 Bfażejewicz Zygmunt „Hain 'e t” Stasiak Lud. 200
5H8 Schreiber Jó /e f „Porwanie Oreitliyi“ miedzioryt 6 10442 Ginsberg „Portret A. G rottgera” rysu­

255120 Kotecki Wojciech „Katedra na Wawe’u* Bryniarski St 150 nek Spitzisr
5131 Berson Marcelli „Zakochany pocztyljon* fotodruk rf

10485 Bering r Wandalin Swierzyóski Saturn. 4505162 Hr. Zamoyski Jan ,N. P. M. z dzieciątkiem* „Wnętrze kościołaN. P. M.“
rzeźba wypukła z marmuru 10583 Wróblewski Antoni , Violanta‘‘ miedzioryt 6
kararyjskiego 

„Gd.ińszczank a*
Sygier Teodor 900 1< 591 N. N ,7iina“ Piotrowski Ant 400

5217;
5268

X. Sobecki Juljan Abramowicz Bron. 51 10711 Nencki Leon ,Paź“ Wodziński Józef 100
Warda Hugo „Marja Ludwika Tassis” miedzioryt 18 10934 Meyer „Nad morzem* miedzioryt 0

6300 Jaworski Antoni „Brzegi Nilu” Ajdukiewicz Tad. 300 10935 Meyer 1 .Rocznik Tow. rytownlczego” 
,Z dziejów komuny'

w W i -dniu 10
5390 Kazarow Artiom „('błop i faktor* miedzioryt 6

300
10973 K. Zieliński Ignacy Mańkowski Kon. 350

5413 Hilski Tudwik „Małe nieporozumienie” liesiczad Seweryn Rtzem . . .  1 1ŻU55
5415 Dr. Harajewicz Jan .Morskie oko” Sljasz Walery 100 1
5546 Sopotnicki Ju l jan „Judyta” 8tndjum iruBiyński Jan 100 1 1

Uwaga. Wygrane można odbierać każdego poniedziałku w kancelarji 
Tow. za złożeniem akcji.

Przesyłka wygranych uskutecznia się tylko na wyraźne żądanie, na 
koszt i niebezpieczeństwo wygrywającego.

Dzieła w ylosow ane , a nieodebrane w p rzec ią g n  dw óch lat, przechodzą  
na w ła sn o ść  T ow a rzy stw a  i jako tak ie  pOnowuio losow anane będą.

1 - 2

Razem

Z esta w ien ie  d z ie ł  ro z lo so w a n y c h
69 obrazów o l e j n y c h ..........................złr. 13165
12 a k w a ie l . . . .  „ 1 3 2 '1
3 r y s u n k i   ., 136

24  r z e ź b .......................................................... „ 2085
42  u lb um ów , rycin  i  t. p .............................. . 3 fv 1

15U sz tu k , k o szt-m  zlr. 1 7 0 .>f>

m n

Składy fortepianów,
pianin, organów amerykańskich, 

pokojowych i kościelnych
L U D W IK A  M A R K A

w rynku 1. 9. I. piętro.

P o le c a  s ię  in stru m en tu  z n a jlep szy ch  
fa b ry k  po cen ach  n aju m ia rk o w a ń szy ch . —  
T akże na ra ty  m ie s ię c z n e  po 15 z ł .

911
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!U

wiązankach po 50 litrów i wyżej 
rozsyła osobom prywatnym i re­
stauratorom z własnej winnicy, 
w bardzo dobrym gatunku, za za­
liczką pocztową, C. Taubinger. 
producent wina w Modern (Ungarn). 
Bliższe szczegóły listownie. 947 1-3

Nakładem drukarni polskie}: 
Już o pu śc i ł y  p r a s ę

„Rozprawy w S e jm ie  p rusk im , nad kw estją  
po lską“ dosłowny p rzekład  z urzędowego steno­
g ram u .  14 arkuszy  druku.

Cena egzem p larza  1 z łr .
Do nabycia w drukarni polskiej ul. Jagielońsba 1. 16., 
w adminisiracji „Przeglądu” i we wszystkich ks.ęgarniacb,

— — ■■im i ■  h i  u  niiiwi -mm  - ^ r - r - j e r j c  ■— -------- r » .  -  i i  [mi "mirmi — — — — —
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Rielskn i w Białe i .  |  7 drukarni Pi U ora i


